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Przeciw rem il i ta ryzac j i  
—  o pokojowej 

zjednoczone Niemcy
P rze m ó w ie n ie  p re m ie ra  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D em o

k ra ty c z n e j O tto  G ro te w o h la  w  Izb ie  L u d o w e j N R D  p rz y 
ję te  zosta ło  przez w szys tk ie  p a trio ty c z n e  s iły  na rod u  n ie 
m ie ck ie g o  i przez w szy s tk ic h  lu d z i, k tó ry m  d ro g i jes t p o 
k ó j —  z g łę b o k im  uznan iem  i zadow o len iem . P re m ie r G ro - 
te w o h l w skaza ł na w ie lk ie  n iebezp ieczeństw a, ja k ie  p ły n ą  
z p o lity k i re m ilita ry z a c ji N iem ie c  zachodn ich  d la  samego 
n a ro d u  n iem ie ck ie go , d la  in n y c h  na ro d ó w  E u ro p y  i  d la  
s p ra w y  p o k o ju  oraz p rz e d s ta w ił k o n k re tn e  ś ro d k i, z m ie 
rza jące  do zażegnania tego n iebezp ieczeństw a, do p rze 
ksz ta łce n ia  ca łych  N iem iec  —  k tó ry c h  zachodn ią  część 
A m e ry k a n ie  czyn ią  za rze w ie m  w o jn y  i a g re s ji —  w  czyn 
n ik  s ta b iliz a c ji i po ko ju .

Im p e r ia liś c i a m e rykań scy  z ca łym  cyn izm em  i b ru ta ln o 
ścią od rad za ją  im p e r ia liz m  n ie m ie c k i, o d b u d o w u ją  h it le 
ro w s k i W eh rm a ch t, p ró b u ją c  w sk rze s ić  i  u zb ro ić  od s tóp 
do g łó w  h itle ro w s k ie g o  S S -m ana ja k o  żanda rm a E u ropy . 
Jak  s tw ie rd z ił w  sw ym  p rz e m ó w ie n iu  p re m ie r G ro te w o h l, 
„ r z ą d “  w  B onn p rz y g o to w a ł ju ż  p la n y  re k ru ta c ji  1 250 000 
ż o łn ie rz y  do now ego W e h rm a ch tu  na czele k tó ry c h  stan ie  
1.300 g e ne ra łó w  h it le ro w s k ic h . A  „g e n e ra ln y  k w a te r -  
rm s trz  rządu  bonskiego . c z y li fa k ty c z n y  m in is te r  w o j
n y  T heo do r B la n k  o f ic ja ln ie  in fo rm u je , że n e o h itle ro w s k ie
S 12'1™  y  w  P°, u tw o rz e n iu , o trz y m a ją  2.200 czo ł- 
gow  i 1.700 sam o lo tó w  b o jo w ych . N ie  w y s c h ły  jeszcze łzy
z b r o ^ ™ ^ ^  leszcze, k re w  o f ia r  h it le ro w s k ic h  
lv s ia c im i r  «hJ - UZ- lm P eria l!śc i am e ryka ń scy  w ypuszcza ją  
ich  na \ V ie ”  na .lk rw a w szych  o p raw ców , by  pos taw ić  
do fe i canop? 0 rodzonego W e h rm a c h tu  i  p rzyg o to w a ć  ich  
a rtn -J " ’ ( ° h ,  ja k ą  w y k o n y w a li za czasów H it le ra  —  do

Izba Ludowa NRD piętnuje zbrodnicze zamiary odbudowy 
Wehrmachtu i wzywa naród niemiecki do walki 

o zjednoczone, demokratyczne i pokojowe Niemcy

na rodom  m iłu ją c y m  po kó j. O to 'w z m a g a  p u b lik i Dem okratycznej wzywa
n ? J f . ° lęgUje 2 kazd ym  d n ie m  w  T r iz o n ii ka m p a n ia  re w iz jo -  S w i nN„ v  L l Ä  ?aktó

(a) BERLIN (PAP). Na wspólny wniosek wszystkich frak
cji Izby Ludowej NRD wpłynęła do Izby rezolucja w sprawie 
pokojowego zjednoczenia Niemiec. W rezolucji tej czytamy: i

Naród niem iecki znajduje się [ agresji. S tanow i on urzeczyw i- |
stnienie am erykańskiego planu I 
utworzenia kuźn i b ron i w j 
Europie zachodniej drogą p o - ! 
iączenia przem ysłu węglowego 
i stalowego.

Naród n iem iecki nie może i 
nie pow inien iść tą drogą zagła
dy gospodarczej, drogą re m ili
ta ryzacji, drogą w o jny, zniszcze
nia i śmierci.

Is tn ie je  natom iast droga po
kojowego rozw oju Niemiec, d ro
ga budownictw a pokojowego, 
droga szczęśliwej przyszłości. 
Ta droga pokoju prowadzi po
przez pokojowe porozum ienie 
Niemców pomiędzy sobą dla 
przeprowadzenia, na podstaw ie 
wo lne j o rdynac ji wyborczej, 
wyborów  ogólnom em ieckich do 
Zgromadzenia Narodowego, do 
stworzenia jedno litych , demo
kratycznych, pokój m iłu jących  | 
i niezawisłych Niemiec.

Izba Ludowa N iem ieckie j Re
p u b lik i Dem okratycznej wzywa

w obliczu groźnego niebezpie
czeństwa. Zgoda Adenauera na 
tzw układ ogólny oznacza 
włączenie Niemiec zachodnich 
do systemu paktu a tlan tyck ie 
go. Dokonane w ten sposób po
głębienie rozbicia Niemiec i od
bywające się przygotowania d<> 
nowej w o jny św iatowej — to 
cios godzący w cały naród nie
m iecki.

K to  akceptuje uk ład ogólny, 
ten wyrzeka się trak ta tu  poko
jowego i wycofania wojsk oku
pacyjnych, ten wyrzeka się su
werenności Niemiec i aprobuje 
rem ilita ryzac ję  Niemiec zachod
nich, prowadzącą do trze
ciej w o jny  św iatowej. T rze
cia wojna św iatowa rozegrałaby 
się na ziemi n iem ieckie j i zgo
towałaby narodowi n iem ieckie
mu nędze i śmierć. Układ o- 
gólny w raz ze sw ym i aneksa
mi odsłania w  całej pełni ha
niebny charakter p o lityk i Ade-

I  • w ka m p an ia
r l-m d „Zna’ W ym ‘ erzona p rz e c iw k o  naszym  Z ie m io m  Z h- 
r  . ‘ , Im ' P rzec iw ko  n iepod leg łośc i naszego k ra ju , o to  pod- 
ey ani P rzez a? re so ró w  z W a ll S tree t m o rd e rcy , g ra b ież - 

1 PPbpalacze h it le ro w s c y  znow u c h c ie lib y  w yc iągn ąć  
w e  k rw a w e  ła p y  po nasze ziem ie.

„A ie m cy zachodnie  —  s tw ie rd z i!  p re m ie r G ro te w o h l —  
są dla U S A  e u ro p e js k im  p a r tn e re m  N r  1. S tan y  Z je d n o 
czone są g o lo w e  u m o ż l iw ić  n ie m ie c k im  im p e r ia l is to m  i  m i -  
I t ta rys to rn  rozpętan ie  n o w e j  grab ieżcze j w o jn y “ ...

i ’a zb ro dn icza  p o lity k a , zag raża jąc n iep od leg łośc i k ra jó w  
e u ro p e js k ic h  i  p o k o jo w i, bu dz i g n ie w , obu rze n ie  i  rosnący 
op ó r n a ro d ó w  E u ro p y  p rz e c iw k o  am e ryka ń sko -a d e n a u e ro w  
sk irn  p lanom . Ta zb rodn icza  p o lity k a , g o tu ją c  N iem com  ro lę  
p o lig o n u  a n a ro d o w i n ie m ie ck ie m u  —  ro lę  m ięsa a rm a tn ie 
go, n a p o ty k a  na po tęgu jący, się sp rze c iw  w szy s tk ic h  w a rs tw  
spo łeczeństw a n iem ieck iego . Ś w iadczy  o ty m  pow ażny s u k 
ces re fe re n d u m  ludow ego  p rz e c iw k o  re m ilita ry z a c ji N ie 
m iec. Ś w iadczą o ty m  w y s tą p ie n ia  n a w e t b u rż u a z y jn y c h  
p o lity k ó w  n ie m ie ck ich , k tó rz y , ja k  b. kan c le rz  d r  W ir th ,  
w y p o w ia d a ją  się os tro  p rz e c iw k o  p o lity c e  b o ń sk ie j k l ik i .

D la tego  też z n a jw ię k s z y m  uznan iem  p o w ita n e ezos ta ły  
przez na ród  n ie m ie c k i i in ne  n a ro d y  E u ro p y , ko n k re tn e  
p ro p o zyc je  rządu  i Iz b y  L u d o w e j N R D  w  sp ra w ie  p rze 
p ro w a d ze n ia  og ó ln o n ie m ie ck ich  w y b o ró w . W y b o ry  ta k ie  
s tw o rz y ły b y  podstaw ę p o ko jow e go  i  de m okra tyczn eg o  
z jednoczen ia N iem iec , d o p ro w a d z iły b y  do p rzysp ieszen ia  
L a k ta tu  poko jow e go , p rz y c z y n iły b y  się do p rze ksz ta łce n ia  
ca łych  N iem ie c  w  m iłu ją c e  p o kó j, d e m o kra tyczn e  państw o .

A le  w łaśn ie  ta d roga  i to  ro zw ią za n ie  ta k  g łęboko  odpo
w ia d a ją ce  in te resom  p o ko ju  —  je s t n ie n a w is tn e  d la  A d e 
nauera , S chum achera  i ich  a m e ry k a ń s k ic h  op ie kunó w . 
A m e ry k a ń s c y  im p e r ia liś c i i ich  zach od n io -n iem ie ccy  w s p ó l
n ic y  zda ją  sobie doskona le  spraw ę , że p o ko jo w e  i  d e m o k ra 
tyczne  z jednoczen ie  k ra ju  oznacza łoby po łożen ie  k resu  po 
l i ty c e  p rz y g o to w a ń  w o je n n y c h  w  N iem czech  zachodn ich , 
g łó w n e j bazie w y p a d o w e j im p e r ia liz m u  a m e ryka ń sk ie g o  
w  E u ro p ie , p o lity c e  w skrzeszan ia  W e h rm a ch tu .

“  ty c h  to  w łaśn ie  w zg lęd ów , A d e n a u e r i jego  „o p o z y c y j-  
w sP ° in ik  S chum acher, d z ia ła ją c  w  m yś l rozka zów  m o- 

Z U S A ’ o d rz u c ili p ro p o zyc je  po ko jo w e g o  z je d - 
s u n i ę t e  przez N iem ie cką  R e p u b lik ę  D e- 

rv k a iis c v  wvun vvłaśnie w zg lę d ó w  im p e r ia liś c i am e-
n re n o zvH o  f t  n ę l* be zp ra w n ;! d y w e rs y jn a  i  p ro w o k a c y jn ą  
m ieć k tó ra  ' ’!<omis:ii k o n tro ln e j O N Z “  d la  N ie -
rzvw 'îcfné ' i ? aszcz.ykiem  „z je d n o cze n ia “  m ia ła  w  rze- 
K ? 1 -?0gtęblC i',°ZblC1^  N iem ie c  1 P °k r .yć dalsza re m i-  
u i ^ i ^ 7n f  I  r izo n u  f la g ą  O N Z. P ro p o zyc ja  ta zdem asko
w ana zosta ia na fo ru m  O N Z  przez de legacje  Z w ią z k u  R a
dzieck iego , U k ra in y , B ia ło ru s i, P o lsk i, C zechos łow acji oraz 
p rzez p rz y b y ły c h  do P aryża de le ga tó w  N ie m ie c k ie j Re
p u b l ik i D e m o kra tyczn e j, ja k o  p róba  usa n kc jo n o w a n ia  
zb ro d n icze j p o lity k i a m e ry k a ń s k ie j w  T r iz o n ii,  ja k o  p róba  
podw ażen ia  K a r ty  N a rod ów  Z jednoczonych  i po gw a łcen ia  
su w ere nnych  p ra w  n a rod u  n iem ieck iego .

„R zą d “  A de na ue ra  i jego  fo zka zoda w cy  z W aszyng tonu  
d a li n o w y  d o b itn y  w y ra z  sw e j p o lity c e  re m ilita ry z a c ji,  
od rzuca jąc  i os ta tn i apel p re m ie ra  G ro te w o h la  w  sp ra w ie  
u tw o rz e n ia  o g ó ln o n ie m ie c k ie j k o m is ji,  m a jące j na  ce lu  
op ra co w a n ie  o rd y n a c ji w y b o rc z e j d la  ca łych  N iem iec.

, A le  w b re w  zb ro dn icze j p o lity c e  im p e r ia liz m u  a m e ry k a ń 
sk iego  i je go  na jm itów ^ w  N iem czech zachodnich , w b re w  
przeszkodom , ja k ie  A denaue r, S chum acher i ic h  p ro te k to 
rz y  z W a ll S tre e t s ta w ia ją  na drodze do po ko jow ego  z je d 
noczen ia  N iem ie c  —  w a lk a  o po łożen ie  k re su  r e m ii i ta r y -  
za c jj T r iz o n ii,  w a lk a  o p o k o jo w e  i d e m okra tyczn e  z je d n o 
czenie N iem ie c  będzie trw a ć , ro z w ija ć  się i  w zm acn iać. 
,Jes te ś m y  zdecydow an i dop ro w ad z ić  do tego —  p o w ie 
d z ia ł p re m ie r  G ro te w o h l — by ro k  1952 s ta l sie h is to ry c z 
n y m  ro k ie m  o d b u d o w y  p o k o jo w y c h ,  z jednoczonych, de
m o k ra ty c z n y c h  N iem ie c “ .

W a lk a  o ta k ie  N iem cy  —  to  ró w n ie ż  nasza w a lk a . O d ro 
dzenie W e h rm a ch tu , odbudow a im p e r ia liz m u  n iem ieck iego , 
a n typ o lska , re w iz jo n is ty c z n a  nagonka  —  to  c z y n n ik i,  k tó re  
godzą bezpośredn io  w  n a jż y w o tn ie js z e  in te re s y  n a rod u  
po lsk iego , w  bezp ieczeństw o i  n iepod leg łość  naszej o jc z y 
zny . W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do tego —  p d ko jow e , z jednoczone 
i  d e m o kra tyczn e  N ie m cy , to  zapora  p rz e c iw k o  p la n o m  
h itle ro w s k o -a m e ry k a ń s k ie j ag re s ji, to  g w a ra n c ja  p o k o ju  
WT E u ro p ie . N a ró d  p o ls k i w  p e łn i p o p ie ra  w a lk ę  N R D  
i  w s z y s tk ic h  pos tępow ych  s ił n a ro d u  n iem ie ck ie go , a sw o
im  codz ie nnym  o f ia rn y m  tru d e m  p rz y c z y n ia  się do w zm o 
żen ia s il naszej o jczyzn y . W raz  ze Z w ią z k ie m  R a dz ie ck im , 
w ra z  z k ra ja m i d e m o k ra c ji lu d o w e j i  N R D , w  je d n y m  
fro n c ie  z m asam i lu d o w y m i k ra jó w  za ch o d n io -e u ro p e j
s k ic h  —  na ród  p o ls k i z w zm aga jącą  się en e rg ią  i  s iłą  w a l
czyć będzie p rz e c iw  u z b ra ja n iu  z b ro d n iczych  h o rd  h i t le 
ro w s k ic h  przez im p e r ia lis tó w  a m e ry k a ń s k ic h  i w  p e łn i po
p ie ra  w a lk ę  o z jednoczone i d e m o kra tyczn e  N iem cy , k tó -  
ie  s ta ły b y  się c z y n n ik ie m  u trz y m a n ia , u trw a le n ia  i  w zm o c
n ie n ia  p o ko ju .

postawiony nagle wobec fak tu  
przymusowego poboru 1.250 ty 
sięcy m łodych ludzi w  w ieku 
od la t 18 do 21 oraz w prow a
dzenia powszechnej obowiązko
wej sfużby wojskowej.

Przeciwko urzeczyw istn ieniu

Niemców, aby poszli wspóln ie 
tą drogą.

Izba Ludowa zatw ierdza 
oświadczenie rządu i uchwala 
co następuje:
< Zatw ierdzony zostaje n i-  
* niejszy rządowy p ro je k t 

tych haniebnych zam iarów m u- [ ustawy w spraw ie przeprow a-
szą się zjednoczyć wszyscy m i
łu jący pokój Niemcy.

Przy pomocy planu Schuma- 
i na m ają być zakończone przy
gotowania do trzecie j w o jny

| św iatowej. Plan Schumana jest 
I w ytw orem  niebezpiecznego, za- 
! grażającego poko jow i ducha

dzenia w yborów  ogólnoniem iec
kich do Zgromadzenia N a rodo
wego.
*> P ro jek t ten jest przyczyn- 
-  k iem  N iem ieckie j R epub li
k i D em okratycznej do ogólno
n iem ieckie j narady nad ucbw a- | 
leniem  o rdynac ji wyborczej dla 
całych! Niemiec.

7? Ten w kład  N iem ieckie j Re- 
! ’  p u b lik i Dem okratycznej w 
| dzieło stworzenia ordynac ji w y - 
; borczej dla przeprowadzenia 
I wyborów ogólnoniem ieckich do 

Zgromadzenia Narodowego
przedstawiamy pod“ rozwagę 
parlam entow i związkowemu w 
Bonn i narodowi niem ieckiemu, 
aby w ten sposób mogła się od
być wolna, o tw arta  wym iana 
zdań w te j sprawie.

4 Dla omówienia sprawy o- 
gólnoniem ieckie j o rdynacji 

wyborczej Izba Ludowa dele
guje pięciu swoich członków 
do kom is ji ogólnoniem ieckiej, 
w skład k tó re j wejść ma po 
pięciu przedstaw icie li Niemiec 
wschodnich i  Niemiec zachod
nich.

Zadaniem kom is ji jest omó
wienie p ro jektu  Izby Ludowej 
NRD oraz pro jektu  zachodnio- 
niemieckiego parlam entu związ
kowego.

Izba Ludowa przedkłada rów - J 
nocześnie p ro jek t o rdynac ji w y - j 
borczej caiemu narodow i pie- j 
mieckiemu i wzywa go, by za- j 
ją ł stanowisko wobec tego pro
jek tu  oraz w ys tąp ił na rzecz 
niezwłocznego przygotowania | 
wyborów ogólnoniem ieckich. |

*
W nioskodawcy zaproponowa

li, by w charakterze przedstaw i- ! 
c ie li NRD do wspom nianej ko- j 
m is ji weszli: Herm ann M atern, i 
w iceprzewodniczący Izby Ludo
w ej; O tto Nuschke, w icepre- ! 
m ier i przewodniczący CDU; dr 
.Lothar Bolz, w iceprem ier i prze
wodniczący p a rtii narodowo-de- 
m okratycznej; d r Hans Loch. 
w iceprem ier i przewodniczący 
p a rtii libera lno-dem okra tyczne!: 
prof. d r Leo Zuckerm ann, czło

nek kom is ji konsty tucy jne j Izby 
Ludowej.

❖
Po przem ówieniu prem iera 

G rotewohla (które podajemy na 
str, 3) p rzy ję tym  hucznym i o 
k laskam i przewodniczący Izby 
Ludowej D ieckmann podzięko 
wał prem ierow i w im ieniu Izbv 
za nowa doniosła in ic ja tyw ę  po 
koiową rządu NRD.

Następnie zabrał głos wice 
prem ier Nuschke. by złożvć 

.sprawozdanie o projekcie usta 
wy w sprawie wyborów  ogólno 
niem ieckich, opracowanym przez 
kom isie rządowa.

A utorzy pro iektu uważaia. że 
odpowiada on nod kaźdvin 
względem wymogom demokra 
cii. Stoją oni jednak na stano 
w isku, że ordynacia wyborcza 
dla całych Niemiec będzie mo
gła przybrać ostateczna form ę 
dopiero w w yn iku  narady ogól 
no . niem ieckiej.

Z kolei przem awiał w icepre
m ier Bolz. składając sprawo 
zdanie z wystąpienia delegacji 
rządowej NRD na posiedzeniu 
K om is ji Po litycznej Zgromadzę 
nia ONZ w Paryżu.

Izba Ludowa uchw aliła  iedno. 
m vślnie wspólna rezolucję wszy 
stkich fra k c ji przedstawiona 
przez konwent seniorów, doty 
czaca pokojowego zjednoczenia 
Niemiec (treść te j rezo lucji po 
daiemv wyżej). Uchwalono rów 
nież jednomyślnie p ro jek t ordy 
nacji wyborczej, opracowany 
przez kom isje rządową.

Uchwalono także jednom yśl
nie skład pięcioosobowego 
przedstaw icielstwa NRD w ko 
m is ji. maiacei ustanowić osta
teczny tekst p ro jektu  ordynacji 
wyborczej.

Ponadplanowa produkcja wartości 2 milionów zł

K ryzys  rządow y we F ra n c ji trw a
Masy pracujące domagają się rządu postępu, niepodległości i pokoju

(f) PAR YŻ (PAP). K ryzys rzą
dowy we F ranc ji trw a . Prezy
dent R epub lik i V incent A u rio l 
po odmowie pravùcowego socja
lis ty  Pineau, zw rócii się do prze
wodniczącego 'g rupy parlam en
tarne j gau llis tów  — SoustelleSfe 
proponując mu utworzenie ga
binetu. Soustelle odm ów ił, po
dobnie ja k  b. p rem ier tzw. „n ie 
zależny“  Paul Reynaud, do k tó 
rego z ko le i zw róc ił się prezy
dent. W środę wieczorem pre
zydent A u rio l zaproponował 
utworzenie rządu przywódcy 
p a rtii MRP (partia  kato licka) 
B idau lt. B idau lt obiecał udzie
lić  odpowiedzi w  piątek, po po
rozum ieniu sie z przywódcam i 
Innych p a rtii politycznych.

W paryskich kołach dz ienn i
karsk ich  podkreślają, że wszy
scy kandydaci na prem ierów 
k tó rym  prezydent A u r io l pro
ponuje m isję utworzenia gabi
netu, nie wyłączając praw ico
wego socja lis ty  Pineau, są za
żartym i zw o lenn ikam i „p o lity k i 
am erykańskie j i. a tla n tyck ie j“ , 
to jest zw o lenn ikam i większego 
jeszcze podporządkowania Fran
c ji dy rek tyw om  im peria lis tów  
am erykańskich.

Na ręce prezydenta A urio ła  
nap ływ a ją  w  dalszym ciągu 
setki depesz i rezo luc ji z całej 
F ra n c ji z żądaniem powołania 
do w ładzy rządu, prowadzącego 
p o litykę  pokoju, niepodległości 
narodowej i postępu.

Stowarzyszenie b. kom batan
tów, Zw. K ob ie t Francuskich, 
zw. zaw. ko le jarzy liońskich i 
ko le ja rzy  D u nk ie rk i oraz zw ią
zki zawodowe górn ików  depar
tam entów północnych w ysła ły 
do A u rio la  delegacje z żądaniem 
utworzenia rządu pokoju i po
stępu.

Wokół dymisji 
rządu belgijskiego

B R U K S E LA  (PAP). W zw ią
zku z dym isją  gabinetu prem ie
ra Pholiena, w kołach dzienni
karskich B rukse li podkreślają, 
że kryzys rządowy w  B e lg ii jest 
w yn ik ie m  poważnych rozdźwię- 
ków  w ewnątrz p a rtii chrześci

jańsko - dem okratycznej, k tóre 
powstały w związku ze zna
cznymi trudnościam i gospodar
czymi i finansow ym i z ja k im i 
boryka się Belgia w w yn iku  w y 
ścigu zbrojeń. Rząd Pholiena 
zawiadomi! niedawno tzw. „ ra 
dę b loku atlan tyck iego“ , że nie 
będzie mógł wykonać je j „za 
leceń“  w spraw ie zwiększenia 
tempa zbrojeń Belgii.

B e lg ijsk ie  dz ienn ik i dem okra
tyczne stw ierdzają, że kołom  
rządzącym USA zależało n ie
w ą tp liw ie  na ustąpieniu gabi
netu Pholiena, ponieważ liczą 
one, iż uda się przeforsować 
utworzenie w  Belg ii rządu b a r
dziej uległego wobec żądań ame
rykańskich.

Załoga Bydgoskiej W y tw órn i  Makaronu roczny plan pro
dukcy jny  wykonała już w id n iu  13 grudnia, osiągając do koń
ca 1951 roku dodatkową produkcją wartości około 2 m il ionów  
złotych. Na zdjęciu przodownica pracy, Ludw ika  Ziołecka na

w i ja  na wa łek ciasto makaronowe
F o to  C A F  — K o n d ra c k i

W ykonując nasze obowiązki 
umacniamy Polskę Ludową 

— piszą chłopi do Prezydenta RP

Hitlerowcy 
i sriuunaclierowry 

torpedują wniosek IiPD 
przeciw planowi 

Schumana

Truman zapowiada dalsze wzmożenie zbrojeń 
faszyzację i spadek sfopy życiowej w USA

(f) B E R LIN  (PAP). W  zw iąz- ! 
ku  z debata w  parlamencie i 
bońskim  nad sprawą ra ty fik a c ji 
planu Schumana, frakc ja  pa r
lam entarna KPD  zgłosiła w n io 
sek, k tó ry  domaga się w yco fa - j 
nia z porządku dziennego p ro
jek tu  ustawy w sprawie planu ; 
Schumana. Wniosek KPD  pod
kreśla agresywny, antynarodo- 
wy charakter tego planu oraz j 
jego nielegalność.

Przedstaw iciel p a rtii rządzą
cej, b. h itle row iec M eerkatz za
proponował. aby Bundestag 
przeszedł do porządku dzienne
go! nad wnioskiem  fra k c ji pa r
lam entarnej Kom unistycznej 
P a rtii Niemiec. Podczas głoso
wania schumacherowscy so
cja ldem okraci w strzym ali się 
od głosu i  w  ten sposób um ożli- 

I w il i uchwalenie propozycji 
! Meerkatza.

(f) W ASZYN G TO N  (PAP). — 
Prezydent T rum an wyg łosił 
przed połączonym i Izbam i K on
gresu doroczne orędzie, w k tó 
rym  zapowiedział, że dotychcza
sowa po lityka  wyścigu zbrojeń 
i przygotowań wojennych będzie 
nadal prowadzona ze wzmożona 
siłą.

T rum an przyznał, że w  Sta
nach Zjednoczonych narastają 
tendencje in fla cy jn e  ,i oświad 
czyi. że zwróci się do Kongresu 
z w nioskiem  o podniesienie po-

i datków, a przede wszystkim  po
datku od uposażeń.

Przem ówienie Trum ana za
w iera ło  oszczercze atak i pod ad
resem Zw iązku Radzieckiego i 
k ra jó w  dem okracji ludowej.

W  części orędzia, poświęconej 
O rganizacji Narodów Zjednoczo. 

j nych Trum an w ychw ala ł pseu- 
| dorozbrojeniowe propozycje z ło 

żone na V I sesji ONZ w Fa- 
l ryżu przez delegacje amerykan- 
j ską. angielską i francuską.

Z praw dziw ym  niepokojem 
1 m ów ił Trum an o wzmagającym

się ruchu narodowo . wyzwo 
leńczym ludów  A z ji południowo, 
wschodniej i B liskiego Wscho 
du. Zapowiedział on. że Stany 

, Zjednoczone wezmą bezpośredni 
I udzia ł w tłum ien iu  ruchu naro

dowo-wyzwoleńczego w A z ji po 
I iudn iow o . wschodniej.
! M ów iąc o po lityce wewnętrz- 
1 nej. Trum an zapowiedział da l
szą faszyzacje i m ilita ryzac ję  
Sta. ów Zjednoczonych i ośw iad
czył. że władze przeprowadzą 
kole jną „czystkę“  wśród urzęd
ników.

(f) Pi-ezydent RP tow. Bole- 
! sław B ie ru t o trzym uje od chło- 
! pów licznych gromad, ja k  rów - 
| nież od całych gm in lis ty  z do
niesieniam i o w ykonaniu swych 
obowiązków wobec państwa, 

j Mieszkańcy grom eńy Ostro- 
| w y  w  pow. pu łtusk im , woj. 
| warszawskiego przedterm inowo 
i z nadwyżką w ykona li roczne 
plany sprzedaży zboża i odsta
w y ziemniaków. W  100 procent 
uregu low ali oni również poda
tek gruntow y, a w dniu 1 g rud- 

; nia ub. r. w p ła c ili ostatnie ra 
ty  Narodowej Pożyczki. O spel- 

; n ien iu  tych obowiązków wobec 
ojczyzny, z dumą zameldowali 

: oni Prezydentow i RP w  spe
c ja ln ie  napisanym liście. „Z da- 

| jem y sobie sprawę — stw ie r- 
! dzają chłopi z O strowy — że 
¡w ykonu jąc nasze p iany-’ gospo- 
: darcze, umacniam y Polskę L u 
dową, przyczyniam y się do 
szybszego realizowania planu 

16-łetniego, e tym  samym do 
j umocnienia pokoju na całym 
świecie“ .

Chłop i z gromady Pogorzelec 
w pow. suwalskim , woj. b ia ło 
stockie, donosząc Prezydentow i 
o pom yślnym  przebiegu kon
trak tow ania  trzody chlewnej w  
gromadzie oraz gminie, piszą 
jednocześnie o zmianach, ja k ie  
dokonały się w  ich wiosce dzię
k i is tn ien iu  w ładzy ludowej.

„Przed wojną 18 rodzin było 
bez ziemi. C ukier kupow aliśm y 
na deka lu b  na kaw a łk i. N ik t 
nie uczył się z naszej gromady 
w wyższych klasach jak ie jś  
szkoły. Władza ludowa dała 
nam ziemię. Mam y obecnie 
7-oddziałową szkołę. S iedm ioro 
spośród naszych synów i córek 
uczy się w  szkołach średnich. 
Syn zaś M akarewicza — Fran
ciszek kształci się na inżyniera 
na Politechnice w Gdańsku, a 
syn Masłowieckiego — Z yg fryd  
przebywa w  szkole o fice rsk ie j“ .

Chłop i te j gromady zapew
n ia ją  Prezydenta, że jeszcze 
bardziej wzmogą swe w y s iłk i 
nad dalszym podnoszeniem pro
d u kc ji roś linne j i  zwierzęcej.

Rośnie fala zobowiązań na cześć 
10 rocznicy powstania PPR

Od pierwszych dni roku górnicy 
przekraczaji} dzienne i dekadowe 

piany wydobycia

Wszystkie powiaty woj. kieleckiego 
zwolnione od miarek i odsypów

(f) Nailepsze w y n ik i w  p la
nowym  skupie zbo:>a w  dniu 
9 bm. uzyskąli chłop i z w o je
w ództw : warszawskiego, lube l
skiego, poznańskiego, w roc ław 
skiego i białostockiego.

W  dn iu tym  4 dalsze pow ia ty 
przekroczyły granicę 90 procent 
rocznego planu skupu zboża i 
zostały zwolnione od m iarek

i odsypów. Są to pow ia ty: In o 
w roc ław  i W łocławek w  woj. 
bydgoskim oraz Kozienice i Ra
dom w  woj. k ie leckim . W woj. 
k ie leck im  wszystkie povviaty 
zostały zwolnione od m iarek i 
odsypów. Ogólna liczba pow ia
tów  zwolnionych z m iarek i 
odsypów w  całym  k ra ju  w y 
nosi obecnie 205.

Zimowe remonty 
maszyn w POM-ach
(f) We wszystkich warszta

tach Państwowych Ośrodków 
Maszynowych trw a ją  in tensyw 
ne prace przy remontach tra k 
torów , maszyn i narzędzi ro l
niczych.

N ajw ięcej trak to rów , maszyn 
i narzędzi ro ln iczych w yrem on
towano dotychczas w  warszta
tach POM  woj. warszawskiego, 
lubelskiego i wrocławskiego. 
Załogi PO M -ów  w  woj. w a r
szawskim w ykona ły  plan re 
m ontów zimowych w  60 procen
tach, w  woj. lube lskim  — w  50 
procentach, a w  woj. w roc ław 
skim  w  43 procentach.

Załogi warsztatów  PO,M po
dejm ują w ie le cennych zobo
wiązań produkcyjnych. Poważ
ne zobowiązania podię li człon
kow ie brygad rem ontowych w 
POM w Strzelcach W ie lk ich  w 
pow. radomszczańskim, którzy 
postanow ili systematycznie
przekraczać swoje norm y o 20 
— 30 procent. Do współzawod
nictw a wezwali oni załogę POM 
w  Gorczynie w  pow. łaskim. 
Załoga tego POM zobowiązała 
się z ko le i ukończyć remonty 
zimowe na 12 dni przed te rm i
nem.

(f) Od pierwszych dni stycznia w kopalniach trwa wytę
żona walka o realizację planów dziennych i dekadowych. 
W walce tej nasi górnicy osiągają coraz lepsze wyniki.

W  pierwszej dekadzie stycz
nia br. przoduje kopaln ia  „F.- 
m inencja“ , k tó ra  w ykona ła plan 
dekadowy w  107,2 procent.
Liczba gó rn ików  podpisujących 
zobowiązania i przystępujących 
do współzawodnictwa o ty tu ł 
najlepszego w  zawodzie rośnie 
tu  z dnia na dzień. Zobowiąza
nia produkcy jne  podjęło , już 30 
zespołów fila ro w ych  i 21 zespo
łów  chodnikowych. Sukces ten 
jest m. in. w yn ik ie m  aktyw nej 
pracy grup zw iązkowych. •

W  grupie znanego przodow ni
ka pracy Zygm unta Sadowskie
go wszyscy górn icy wysoko 
przekraczają norm y. On sam 
osiąga zamiast zadeklarowanych 
125 procent — 152 procent no r
my.

Wysoko przekracza również 
swe zobowiązanie mąż zaufania 
oddziału IV  — rębacz chodni
kowy, Józef K oby lińsk i. W yko
nuje on od k ilk u  dn i systema
tycznie 145 procent normy. Ca
ły  oddział IV  rea lizu je  swój 
plan dzienny w  111, procentach.

Zaioga kopa ln i „M o rtim e r“  
w ykonu je  dzienne piany p ro 
dukcyjne w  105,2 procent. Do 
współzawodnictwa o ty tu ł na j
lepszego w  zawodzie przystąp i
l i  tu  już górnicy 20 brygad pro
dukcy jnych i  wszystkich brygad

I pomocniczych. W ielu górn ików  
I przekracza swe zobowiązania.
I Rębacz chodnikow y Konstanty 
j K ow a lsk i osiąga 210 procent 

norm y, jego towarzysz pracy— 
S tanis ław  Płonka 213 procent 

I norm y. Doskonałe w y n ik i osią
ga również zespół młodzieżowy 
Edmunda Córy, k tó ry  w yko nu 
je  od pierwszych dn i stycznia 
br. 212 procent norm y.

Jednolite brygady 
oddziałowe w kopalniach i 

dolnośląskich
(f) Dążąc do wzmożenia cy-1 

kliczności robót wydobywczych 
i ulepszenia organizacji pracy 
na ścianie — górnicy dolnoślą
scy stosują nowe fo rm y pracy 
ko lektyw ne j, tworząc w  oddzia
łach w ie lk ie  brygady zespoło
we, w  któ rych  łączą się gó rn i
cy pracujący na wszystkich 
zmianach. W  ciągu grudnia 
powstało już w  kopalniach do l
nośląskich ponad 30 brygad te
go rodzaju.

W jedno litych  brygadach od
działowych zachowanie ry tm u 
pracy na ścianie i utrzym anie 
cykliczności robót w ydobyw 
czych zespala w y s iłk i wszyst
k ich górników . W interesie 
wszystkich członków załogi le 

ży w łaściwe prowadzenie ścia
ny, u trzym yw anie  na n ie j po
rządku, dbałość o m otory, urzą
dzenia mechanicznej odstawy 
urobku, narzędzia górnicze i 
m ateria ły  wybuchowe. G órnicy 
pracujący na wcześniejszej 
zm ianie dążą do przygotowania 
dobrych w arunków  pracy gór
n ikom  następnej zmiany. Tego 
rodzaju organizacja pracy na 
ścianie u ła tw ia  dozorowi zapla
nowanie robót i  racjonalne p ro
wadzenie ściany.

W  kopaln i „Bolesław  Chro
b ry “  połączyły się m. in. dwa 
zespoły: 20-osobowa brygada 
Wincentego Brużdzińsfeiego i 

-24-osobowa brygada Jana Jas
kulskiego. Brygada B ruździń - ! 
skiego uzyskiwała n ied aw n o ! 
zaledwie 94 procent norm y, a I 
brygada Jaskulskiego z trudem  j 
osiągała normę. Po utworzen iu 
jednolitego zespoiu oddziałowe- j 
go brygada osiągnęła w  p ie rw 
szym dniu 115.5 procent, a w 
ciągu następnych dwu tygodni i 
122,5 procent norjny.

Doskonałe w y n ik i osiągnęły 
też jedno lite  brygady, u tw orzo- | 
ne przez brygadzistów kopa ln i | 
im. Thoreza — Bolesława F ie t- 
kę i Stanisława Jachimowicza. 
B rygady te obsługują 280-me- 
trow ą ścianę, na k tó re j osią
gają ponad 140 procent norm y 
przy codziennym zamykaniu 
cyk lu  wydobywczego.

(f) Coraz w ięcej załóg włącza i 
j  się do uczczenia czynem 10 
| rocznicy powstania PPR.
1 W kom binacie chem icznym ! 
| „R o k ita “  załogi poszczególnych 
| wydzia łów  zobowiązały się w y 
produkować w  styczniu ponad 
plan w iele tysięcy k ilogram ów  
cennych chem ika lii.

Jeden z w ydzia łów  zobowią
zał się zmniejszyć w  styczniu 

| koszty własne w ytw arzan ia o 
i 15 procent i  dać ponad plan 
7 tys. kg cennych chem ika lii. 
Inn y  z wydzia łów  w yp roduku- 

j je  2 tys. kg środków chemicz- 
I nych ponad plan styczniowy i 
obniży w  tym  samym miesiącu

koszty własne p ro du kc ji o 20 
procent.

W  porcie szczecińskim jedna 
z pierwszych podjęła zobowią>- 
zanie młodzieżowa załoga ko
bieca ho low nika „Bogdan“  z 
szyprem Danutą K oby lińską  na 
czele.

Zobowiązania podję li rów nież 
robotnicy Poznańskich Z ak ła
dów Przemysłu Gumowego 
„S to m il“ . Przoduje załoga dzia
łu  kon fekc ji opon samochodo
wych, k tóra postanowiła do 
końca stycznia br. wykonać po
nad pian 600 opon do samocho
dów ciężarowych.

Konferencja naukowa poświęcona 
sprawom budownictwa

(f) W  dniu 10 bm. rozpoczę
ła się w  W arszawie konferencja 
poświęcona zagadnieniu p ro
jektow ania organizacji prac na 
budowach.

W obradach w zię li m. in. u- 
dzia! przedstaw iciele obydwóch 
m in is terstw  B udow nictwa z 
.m inistrem  Bąbińskim  na czele, 
profesorowie wyższych uczelni

technicznych z Warszawy, Gli 
wic, K rakow a i  Gdańska, wy 
b itn i racjonalizatorzy i przo 
downicy pracy z Budowniczyr 
Polski Ludow ej, M ichałem  K ra 
jew skim  na czele.

Obecny by ł również przed 
staw icie l budownictwa radziec 
kiego — inż. M. Demakow.

Obrady trw a ją .

W a lk i w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W  kom un i

kacie, ogłoszonym 10 stycznia 
w Phenjanie, dowództwo naczel
ne Koreańskiej A rm ii Ludow ej 
donosi, że oddziały a rm ii ludo
w ej w ścisłym współdzia łaniu 
z ochotnikam i ch ińsk im i p ro
wadzą nadal na dotychczaso
wych pozycjach w a lk i z nacie
ra jącym i w o jskam i in te rw entów  
am erykańsko-angielskich i w o j
skami lisynm anow skim i. N ie
przy jac ie l ponosi poważne s tra 
ty  w  ludziach i sprzęcie.

Na froncie środkow ym  i  za

chodnim  wojska ludowe pc 
m yśln ie odparły a tak i nieprzy 
jaciela, k tó ry  przy poparciu k il 
kudziesięciu czołgów usiłowa 
przerwać lin ie  obronne wojs 
ludowych.

A rty le r ia  przeciw lotnicza 
oddziały strzelców przeciw lot 
niczych zestrzeliły 10 samolc 
tów  nieprzyjacie lskich, k tó r 
b ra ły  udzia ł w bombardowani 
ludności cyw ilne j Wonsam 
Ham hynu i  innych m iast pói 
nocno-koreańskich.
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P r o p o z y c j e  r a d z i e c k i e  w s k a zu ją  d rogę  p r a w d z iw e g o  
b e zp iec ze ń s tw a  i p o ło ż e n ia  k re s u  w o j n i e  w K o r e i

Przemówienie ministra Andrzeja Wyszyńskiego w Komisji Politycznej ONZ dnia 7 hm.

zbiorowych" W  w yn iku  tej

(a) P A R Y Ż  (P A P ). Jak  ju ż  d o no s iliśm y , dn ia  7 hm . na jap - I Cóż to chciał powiedzieć p 
s iedzen iu  K o m is ji P o lity c z n e j Z grom adzen ia  O gó lnego Szef j Lloyd, kiedy powoływ ał się m  
de le gac ji ra d z ie c k ie j m in is te r  W yszyń sk i w y g ło s ił p rze m ó - i soi usz Napoleona z carem A!e- 
w ie n ie , w  k tó ry m  po dsum ow a ł w y n ik i d y s k u s ji nad a m e ry - i J S r ^ a d z * ^ ® 6 p a ra f ię  
k u n s k im  p lanem  tzw . „ a k c j i  z b io ro w y c h “ , o k re ś la ją c  go ja k o  j P  lędPzy Napoleonem a Ribben-

tropem, w ym ien ia jąc  przy tym  
również nazwiska radzieckich 
działaczy państwowych, jeżeli 
nie chciał i w tym  w ypadku u- 
ciec się do insynuacji? B yłoby 
m ądrzej, gdyby p. L loyd - nie 
w p lą tyw a ł radzieckich dzia ła
czy państwowych, gdy m ów ił o 
Napoleonach i R ibbentropach i 
gdyby, mówiąc o pretenden
tach do panowania nad św ia
tem, wspomniał, o n iektórych 
bardzie j pasujących postaciach 
z obozu bloku północno - a tlan 
tyckiego z USA na czele, ma
rzących, ja k  wiadomo, o rea li
zacji szaleńczych celów hege-

p la n  p rzyg o to w a ń  w o je n n ych .

W  ciągu ostatnich k ilk u  dn i — 
oświadczył m. in. m in is te r W y
szyński — w ysłuchaliśm y prze
m ówień szeregu delegacji, które 
uw ażały za konieczne zabrać 
głos w  spraw ie tzw. „a k c ji

dyskusji należy podkreślić ne
ga tyw ny stosunek szeregu de
legacji do pro jek tu  zgłoszone
go przez 11 delegacji ze Stana
m i Z jednoczonym i na czele.

Fiasko amerykańskiego planu 
Iz w. „akcji zbiorowych“

Niesposób pom inąć faktu , że 
pewne delegacje ja k  np. K o 
lu m b ii. Meksyku. Chile i A r 
gentyny, popierające zawsze 
bez zastrzeżeń poczynania b lo 
ku  atlantyckiego, w którym , 
ja k  wiadomo, k ierowniczą rolę 
odgryw ają koła reakcyjne, 
przede wszystkim  Stanów Z jed
noczonych — nie m ogły ukryć 
swego niezadowolenia zarówno 
ze sprawozdania kom ite tu  o 
tzw. „akcjach zbiorowych“ , ja k  
też z p ro je k tu  rezo luc ji, zgło
szonego przez 11 delegacji. 
Świadczą o tym  nie ty lk o  prze
m ów ienia szeregu delegatów w 
te j kw estii, lecz również po
p ra w k i, ja k ie  zgłosili do p ro
je k tu  rezo luc ji w spraw ie „a k 
c ji zb iorow ych“ . Niesposób 
rów nież pominąć pośpiechu, z 
ja k im  autorzy tego am erykań
skiego pro jek tu  rezo luc ji p rzy
ję li te popraw ki, aby nie do
puścić do głosowania nad n im i 
1 w  ten sposób uratować sytua
cję. A le  bez względu na ma
ne w ry  przedstaw icie li USA, 
A n g lii. F ranc ji i  innych k ra jó w  
— autorów te j rezo lucji, obe
cnie jest już  jasne, że rezolucja 
ta doznała całkow itego fiaska, 
ie  am erykański plan tzw. „a k 
c j i  zbiorowych“ k tó ry  usiłow a
no narzucić tu ta j Zgromadze
n iu  Ogólnemu, spotkało całko
w ite  niepowodzenie.

Można uważać za bezsporne, 
że z w y ją tk iem  autorów  rezo
lu c ji 11 z USA na czele, mało 
znalazło się delegatów, którzy 
n ie  zgłosili w  związku z tym  
sprawozdaniem tak ich  czy in 
nych zastrzeżeń, chociaż n ie 
k tó rzy  us iłow ali przedstaw ić te 
poczynania, jak  też zeszłorocz
ną rezolucję „jedność na rzecz 
poko ju " iako działania, w n a j
m niejszym  stopniu nie narusza
jące K a rty  NZ, a nawet zgod
ne z je j zasadami, celam i i za
daniam i. Muszę jednak s tw ie r
dzić, że sposób obrony, w yb ra 
ny przez n iektórych delegatów, 
może wyw ołać jedyn ie  zdumie
nie swa, powiedziałbym , p rym i- 
tywnością i n iezw ykle pow ierz
chownym  stosunkiem do tak 
ważnego zagadnienia.

Weźmy np. przemówienie 
przedstaw icie la F ranc ji, k tó ry  
oświadczył, że zeszłoroczna re
zolucja „jedność na rzecz poko
ju “  usunęła, ja k  się wyraził, 
b rak i i niedociągnięcia, is tn ie
jące rzekomo w  K arc ie  NZ. Za 
usunięcie tych braków  i niedo
ciągnięć o których m ów ił przed
staw icie l F ranc ji i k tó re  rze
kom o is tn ie ją  w Karcie, uw a
ża. on widocznie tak ie  na jzu
pe łn ie j bezprawne z punktu w i
dzenia K a rty  postępowanie, iak 
przyznanie Zgromadzeniu Ogól
nemu n ieprzysługujących mu 
na mocy K a rty  praw  i 
pełnom ocnictw , ja k  fa k ty 
czna likw id a c ja  kom ite tu 
sztabów wojskow ych oraz prze
kazanie należnych mu w myśl 
K a rty  pełnom ocnictw  i praw 
jak iem uś nowoplanowanemu 
organowi, nazwanemu „w y k o 
nawczym organem w o js k o 
w ym ". Nie wolno przy tym  
pom inąć faktu , że tak im  w yko 
nawczym organem w ojskow ym  
w  dziedzinie tych „a k c ji zbio
row ych“  może być nawet ja 
kieś le d rn  państwo i że Stany 
Zjednoczone gorączkowo zabie
gają, aby one w łaśnie były 
tym  państwem.

Oznacza to, że zamiast ko - 
m ite tu  sztabów wojskowych, w 
k tó rym  reprezentowanych iest 
pięciu stałych członków Rady 
Bezpieczeństwa, proponuje się 
utw orzyć jakiś wykonawczy o r
gan w ojskow y w składzie, być 
może. jednego ty lk o  'państwa, 
proponuje się w istocie rze
czy — jednoosobową d yk ta tu 
rę tego państwa

N iektórzy delegaci krzyczą: 
Rada Bezpieczeństwa jest „spa
ra liżow ana“ , Rada Bezpieczcń - 
stwa jest „bezczynna". Rada 
Bezpieczeństwa nie może po
wziąć niezbędnej decyzji, na
leży stworzyć inny organ, cho
ciaż zgodnie z K artą  nie ma 
innego organu, k tó ry  mógłby 
powziąć takie  decyzje w tryb ie  
legalnym , w  sposób ob iektyw ny 
i  spraw ied liw y; należy funkcje  
Rady Bezpieczeństwa przeka
zać Zgrom adzeniu! A le  takie  
k rz y k i na tem at paraliżu Rady 
Bezpieczeństwa są niesłuszne i 
niedorzeczne; Rada Bezpieczeń

stwa nie jest sparaliżowana, 
nie jest bezczynna, chcą ją 
jednak sparaliżować i  uniemo
ż liw ić  je j ja kąko lw iek  dz ia ła l
ność i temu w łaśnie służyć rria- , 
ją  izw . „akc ie  zbiorowe“ . Zw a- j m on ii św iatowej.
ia się przy tym  odpowiedział - 
ność na zasadę jednom yślno - 
ści, na tzyv. „ve to “ .

A le  czy tak jest w  rzeczy
wistości? Czy w rzeczyw isto
ści można w sprawach m iędzy
narodowych obejść się bez za
sady jednom yślności, w  n iektó 
rych oczywiście sprawach, nie 
we wszystkich, lecz w nie -  
których ważnych sprawach? 
Oczywiście nie można. Pytam, 
czy rzeczywiście jest możliwe, 
aby k ilk a  jakichś państw po
wzięło w stosunku do innego 
lub  k ilk u  innych państw de
cyzję nakładającą na to pań
stwo lu b  te państwa jak ieś o- 
bow iązki, i  to  jeszcze bez zgo
dy tych państw? Oczywiście, 
że jest to niemożliwe. A r ty k u ł 
51 K a rty  określa podstawową 
zasadę rozstrzygania takich 
ważnych spraw, ja k  sprawy 
związane z zastosowaniem środ
ków  przym usu wobec tego lub 
innego państwa czy też grupy 
państw.

W łaśnie w y la tkow ą  doniosłoś
cią tych środków oraz nadzwy
czajną wagą następstw takie 
ich zastosowanie może spowodo 
wać, w vtłum aczyć należy tego 
rodzaju k w a lifiko w a n y  try b  po
dejm owania decyzji przez Radę 
Bezpieczeństwa. Jakżeż zresztą 
może być inaczej, jeśli tak ie  de 
cyzje dotyczą na jżywotnie jszych 
interesów calvch państw, a na 
wet całych grup państw! Z w ią 
zek Radziecki stale b ro n ił tej 
ważnej, podstawowej zasady ca
łego systemu O rganizacji Naro
dów Zjednoczonych.

Należy jednak przypomnieć, 
że nawet ci. k tó rzy  ob łudnie ga
nia te zasadę i rów nie  obłudnie 
rozwodzą sie nad tym  że właś 
nie w zastosowaniu te j zasady 
tk w i źródło wszystkich rozbież
ności j całego napięcia w sto 
sunkach m iędzynarodowych, nie 
mogą negować, że zasada ta w 
rozstrzyganiu spraw międzyna 
rodowych jest ważna i pożyte 
czna. że konieczne iest i n ieu
n ikn ione stosowanie „ve ta “ . 
Czyż pan Dulles, jeden z naj 
¿aciekleiszyeh i na jbardzie j nie
pohamowanych k ry ty k ó w  pra 
wa „ve ta “ , na którego już po 
wolywano się tu ta j, w swej 
książce „W ojna czy pokój“  wy 
danej w roku 1950, nie po tw ie r
dził, że Stany Zjednoczone bez
względnie zastosują „ve to “  je 
śli wymagać bedzie tego ich in 
teres? Cóż oznacza to przyzna 
nie Dullesa? Oznacza ono, iż 
prawo „veta", lub  zasada jed 
pomyślności nie zawiéra nic ta 
kiego, co byłoby niem ożliwe do 
przyjęcia z punktu widzenia a 
merykańskie.i p o lity k i zagranicz 
nei.

Kam pania przeciwko „v e 
to“ w Radzie Bezpieczeństwa 
nie w y trzym u je  k ry ty k i i po
dyktowana jest ona w yłącz
nie dążeniem agresywnych 
sił w Stanach Zjednoczonych, 
A ng lii, F ranc ji i w  n iektórych 
innych kra jach do usunięcia lub 
obejścia w  ja k ik o lw ie k  bądź 
sposób, choćby przy pomocy 
tzw. „a k c ji zb iorow ych“ , zasa
dy jednom yślności czy li veta, 
ażeby u ła tw ić  po litykę  dyk ta tu  
i presji, przystosować ONZ do 
swoich celów, utorować drogę 
dla rea lizac ji p lanów agresji, 
czemu przeszkadzają Rada Bez
pieczeństwa i obowiązująca w 
nie j zasada jednomyślności.

Obrońcy tzw. „a k c ji zbioro
w ych“  reklam ow anych przez 
przedstaw icie li g rupy k ra jów  
uczestniczących w agresywnym  
bloku a tla n tyck im  — ośw iad
czył następnie m in is te r W yszyń
ski — nie zdo ła li obalić tezy, 
że przedsięwzięcia te m ają być 
wykorzystane dia celów agre
sji.

Obecnie pragnie się zamasko
wać agresywny charakter p la 
nu „a k c ji zbiorowych“!, ale fa k 
ty robią swoje, pomagając do 
zdemaskowania wszystkich prób 
zniekształcenia prawdy. Dysku
sja lad tym  zagadnieniem u- 
ja w n iła  ,v całej pe łn i agresyw
ny charakter tych poczynań 
W ykazała ona organiczny zw ią
zek między paktem atlan tyck im  
a tzw. „a kc ja m i zb io row ym i“ ;

P. L loyd nie powinien by! po

brednie za „G łosem  A m e ry k i“  
w ykonu ją  już  tym  samym swe 
zadanie.

Jeżeli jednak mamy mówić 
nie o ich wystąpieniach, lecz o 
istocie niektórych zagadnień, 
które tu ta j poruszyli, nie może 
mv ominąć kw estii naszego sta 
nowiska wobec problem u bez 
Dieczeństwa zbiorowego.

We wszystkich wypadkach 
w ciągu wszystkich la t bo
haterskie j walki delegacji ra 
dzieckie j w Lidze Narodów o 
bezp-eczeństwo zbiorowe głos 
delegacji radzieckie j pozostawał 
głosem wołającego na duszczv 
Całemu św iatu znane są^nasze 
propozycje w spraw ie środków 
umocnienia bezpieczeństwa zbio 
rowego skierowane na Dolecenie 
rządu radzieckiego do generalne 
go sekretarza L ig i Narodów p 
Avenóla 30 sierpnia 1930 r z

czeństwu zbiorowemu, iest nie 
dorzeczne i absurdalne. Pow ie
cie: „A  przecież obecnie wystę 
pu.iecie przeciwko akcjom  zbio 
rowym. wvsteauiecie zatem orzę 
ciw ko bezpieczeństwu zbioro 
wem u“ A le my występujem y 
przeciwko waszyray „akciom  
zbiorow ym “ . o o n ie i* ż  w iemy 
w idz im y i tw ie rdz im y, że te a k 
cie zbiorowe nie w y jdą  na do 
bre naszei O rganizacji albow iem  
nasza Organizacja utworzona zo
stała nie iako narzędzie woinv 
lecz iako narzędzie pokoju, na 
rzucane zaś przez agresvwnv 
blok a tla n tyck i tak zwane „a k 
cje zbiorowe“ nie potra fią  za 
pewnie pokoju, lecz wręcz prze
ciw n ie  prow oku ją  skom p liko 
wanie dalszych stosunków i 
przygotowania wojenne

jednym  ze swych o fic ja lnych  
dokum entów uznawał za agre
sora państwo „którego siły 
zbro jne zna jdu ją  się na obcym 
te ry to r iu m “ . Byłoby nieźle gdy
by Departam ent Stanu pam iętał 
o tym  również i w ch w ili obec
nej.

Delegacja ZSRR — ośw iad
czył następnie m in is te r W y
szyński — przedstaw iła swój 
p ro jek t rezo lucji zaw ierający 
dwa pu nk ty : po pierwsze — 
propozycje w  spraw ie zniesie
nia kom ite tu  tzw. „a k c ji zbioro
w ych“  oraz po drugie — zale
cenie, by Rada Bezpieczeństwa 
zebrała się niezwłocznie, zgod
nie z a rtyku łem  28 K a rty  NZ, 
na periodyczne posiedzenie dla 
om ówienia sprawy podjęcia

nadto zapominać podczas oma- 9 0 ® ^  o ooddanie ich dvskusji
w iania radzieckie j p o lity k i za 
granicznej i dyp lom acji radziec 
k ie i w okresie , d rug ie j w o jny 
św iatowej, o tych Damietnych 
krokach, jak ie  poczynił w swo 
im  czasie rząd radziecki. ażebv 
pokrzyżować podstępne plany 
im peria lis tów  anglo-am er.ykań- 
skich. którzy s ta ra li sie poszczuć 
Niemcy h itle row sk ie  na Zw ia 
zek Radziecki.

Zmuszona tym i planam i do 
powzięcia decyzji radziecka do 
Utyka zagraniczna dokonała w 
1939 r. mądrego kroku. k tó rv  o- 
kazał sie w ówczesnych w a
runkach najlepszym. m ożliw vm  
wyjściem  z sy tuac ji K rok ten 
um ożliw i! w przyszłości wzmoc
nienie fron tu  wschodniego, co 
oznaczało radvka lnv przełom w 
rozwoju w o jny przeciwko ty ra 
n ii h itle row sk ie ! na rzecz zw y 
cięstwa dem okracji Pan L loyd 
nie pow inien b y ł zapominać h i 
s to rii — tym  bardziej zupełnie 
jeszcze niedawnej. M ógłby on 
przypomnieć np. wydarzenia w 
Ardenach w 1944 r.. k iedy w o j
ska h itle row sk ie  przerwały fron t 
i postaw iły wojska anglo ame
rykańskie  w ka tas tro fa lne j sy
tuacji. W  owym  czasie Niemcy 
zam ierzali, po uderzeniu na Le 
odium, rozgrom ić pierwszą ar 
mie amerykańska, podeiść do 
A n tw e rp ii, odciąć dziew iąta ar 
mie am erykańską, drugą arm ie 
b rv ty jską  i pierwszą arm ie ka 
nadyjską oraz zgotować sojusz 
n ikom  drugą, Dunkierkę, ażeby 
w ye lim inow ać A ng lie  z wojny.

Wówczas C h u rch ill zdeprv 
m owanv ta ka tastro fa lną svtua 
cia na froncie zachodnim fron 
cie anglo-am erykańskim . zw ró
ci! sie o pomoc do G eneralissi
musa J W. Stalina. Pomoc zo 
stała udzielona w postaci nasze 
go gigantycznego natarcia na 
froncie długości 1.200 km. kiedy 
złam aliśm y obronę niemiecka i 
ura tow a liśm y od ka tastro fy  woj 
ska anglo-am erykańskie

M ówiono tu o bezpieczeń 
stw ie zbiorowym. W spraw ie tei 
występow ali tu ta j m. in, przed 
staw icie le n iektórych k ra jów  — 
ChiJe. K 'Jnadv — którzy nie mo
gąc Dowiedzieć nic przekonywa 
iącego co do m eritum  omawia 
nego problemu, wo le li , zużyć 
czas głównie na wszelkie osz 
rzercze zmyślenia ood adresem 
Zw iązku Radzieckiego i iego do 
i i ty k i zagranicznej Musze 
stw ierdzić, że stratę czasu na 
oolem ikę z tak im i panami uwa 
żarn za przedsięwzięcie zbytecz 
ne. i nie tv lko  zbyteczne, lecz 
również poniżające, a to tvm  
bardziąj że poziom ich wystą 
pień świadczy o uderzaiacei i 
gnorancji tych panów, którzy 
sądzą, że powtarzając wszelkie

w Lidze Narodów A le czyż nie 
wiadomo, że te propozycje zo 
sta ły pogrzebane w archiwach 
L ig i Narodów, że nie nadano im 
wcale biegu za sprawą przed 
s taw ic ie li tych w łaśnie kra jów , 
k tóre zarzucają nam obecnie, że 
to my od jakiegoś czasu wyrze 
kliśm y sie rzekomo te i w a lk i o 
bezpieczeństwo zbiorowe. Czyż 
to wszystko nie jest znane’  
Czyż nie wiadomo, że A ng lia  i 
Francja, k tó re  odgryw ały wów 
czas w  Lidze Narodów role kie 
rownicza. odm aw iały zbiorowe
go wystąpienia — w y jaśn iło  się 
to już w tedy — przeciwko agre
sji n iem ieckie j, odm aw ia ły po
parcia zasady bezpieczeństwa 
zbiorowego, a odm aw ia ły d la te
go, że zasada ta przeszkadzała im 
w  prowadzeniu upraw iane j przez 
nie już wtedy „now e j p o lity k i“' 
us tępstw . na rzecz agresji h itle  
rowskie.i. Nie chcia ły one zre
zygnować z tei am oralnej, zgub 
nej dla pokoju p o lityk i, k tó rą  
prow adziły, s tarając sie poszczuć 
h itlerow ców , przygotowujących 
napaść na Związek Radziecki, 
przy czym sta li na stanowisku, 
k tórem u dal wyraz ówczesny se. 
nator a późniejszy prezydent! 
oświadczając: „Jeżeli zobaczy 
my. że zwyciężają Niemcy, oo 
w inn iśm y pomagać Rosji, a ie 
ś li zwyciężać będzie Rosja, po
w inn iśm y pomagać Niemcom — 
niechże zabija ła  sie iak na jw ię  
ce j“ . Oto rzeczywiste fakty, h i
storyczne. o k tó rych  fałszerze 
h is to rii wola jednak zachowy 
wać milczenie.

Szef rządu radzieckiego. 
S ta lin , wskazywał w  roku 1939 
na to, że główną przyczyną 
wzmożenia się agresji h itle ro w 
skie j w roku 1939 jest odmowa 
większości k ra jó w  nieagresyw
nych, przede w szystkim  A ng lii 
i F ranc ji, prowadzenia p o lity k i 
bezpieczeństwa zbiorowego, po
l i ty k i zbiorowego oporu wobec 
agresora, przejście ich na po
zycje „n ie inge renc ji“ , na pozy
cje „neu tra lnośc i“ .

A by zdezorientować czy te ln i
ków  i jednocześnie oczernić 
rząd radziecki, korespondent 
am erykański S tenford u trzy 
m yw a ł wówczas, iż rząd ra 
dziecki wypow iada! się prze
c iw ko  bezpieczeństwu zbioro
wemu oraz że L itw in o w  został 
usunięty ze stanowiska kom i
sarza ludowego i zastąpiony 
przez M ołotowa, z tego w łaśnie 
powodu, że prow adził po litykę  
um acniania bezpieczeństwa 
zbiorowego. Obecnie to samo o- 
szczerstwo powtarza p. Lloyd.

Musze skonstatować, iż samo 
tw ierdzenie, że is tn ia ł jak iś  o- 
kres. w k tó rym  rzekomo wyste 
powaliśm y przeciwko bezpie

kroków , k tó re  by m ogły zapew 
Przy om awianiu uchwalonej i nić z likw idow an ie  istniejącego 

w roku 1950 rezolucji „jedność nap ięc ia . w stosunkach m iędzy
na rzecz pokoju“ zb liżyliśm y sie | narodowych i ustanowienie 
bezpośrednio do innego ważne i przyjaznych stosunków między 
go zagadnienia, organicznie z k ra jam i. W pro jekcie  rezo lucji
nim  związanego, do zagadnienia 
agresji.

Kom isja Prawa M iedzynaro 
dowego przy ONZ, która zagad 
nienie to rozpatrywała, s tw ie r 
dziła: „Ponieważ agresja ma
bardzo dużo różnych form, nie 
sposób dać d e fin ic ji k tóra by w K ore i rokowań
wyliczała wszystkie ie i oznaki, 
wszystkie form v. wszystkie od 
miany. Jeśli je w y liczym y i jeśii 
znajdzie się jakaś forma, która 
w te i d e fin ic ji nie bedzie wska 
zana. bedzie to ty lk o  na reke a 
gręsorowi“ . Są to tv lk o  czcze 
w ykrę ty , albow iem  nie trzeba 
byna jm n ie j w vna idvw ać jakichś 
oznak. H istoria , nauka, p ra k 
tyka stosunków międzynarodo 
wvch dostarczyły już dość matę 
ria łów . aby usta lić oznaki, k tó 
re sa na jbardzie j cha rak te ry 
styczne w  wojnach agresyw
nych. Oznaki te należałoby 
sprecyzować i w tedy m oglibvś- 
m y uzvskać rzeczyw iście w y ty 
czną działania.

Wszyscy wiecie, że Związek 
Radziecki do łożył niem ało sta
rań, aby doprowadzić do okre 
ślenia agresji zgodnie z pow
szechnie uznanym i zasadami pra. 
wa międzynarodowego W nioski 
w spraw ie określenia agresji, 
wniesione przez delegacje ra 
dziecką na rozpatrzenie I I  Ś w ia
towej K on ferenc ji Rozbroienio 
wei w roku 1933. zostały w za 
sadzie przy ję te  przez K om ite t 
Bezpieczeństwa, w  k tó rym  re 
prezentowanych było 17 państw

Należy również przypomnieć, 
że K a rta  atlantycka w art. 8 
m ów i o państwach, k tóre „za
grażają lub mogą zagrażać agre
sją poza obrębem swych gra
n ic“ . Departam ent Stanu USA w

podkreślono, że na periodycz
nym  posiedzeniu należy rozpa
trzyć w pierwszej kolejności 
sprawę kroków , ja k ie  w inna 
podjąć Rada Bezpieczeństwa, 
aby przyczynić się do pom yśl
nego zakończenia toczących się 

o położenie 
kresu działaniom  . wojennym .

Co się tyczy pierwszej propo
zyc ji — rozw iązania kom ite tu  
tzw. „a k c ii zb iorow ych“ , to pro
pozycja taka harm onizuje cał
kow icie  ze stanowiskiem , jak ie  
Związek Radziecki zajął w te j 
spraw ie już w  1950 roku, tj. od 
pierwszej c h w ili ukazania się 
propozycji, k tó re  znalazły w y
raz w rezo lucji pod nazwą „Jed
ność na rzecz poko ju “ . Propo
zycja ta w yn ika ła  ze stosun
ku delegacji radzieckiej zarów
no do sprawozdania kom ite tu 
tzw. „a k c ji zbiorowych“  ja k  i do 
pro jektu  rezo luc ji 11-tu  państw.

Praca kom ite tu , prowadzona 
dotychczas pod k ie row n ictw em  
przedstaw icie li agresywnego 
bloku atlantyckiego, związana 
jest organicznie z programem, 
celami, zadaniam i i p lanam i 
tego bloku, podporządkowana w 
pełn i interesom tego bloku i a- 
gresywnych kó ł USA, odgryw a
jących w  nim  ro lę kierowniczą. 
B yłoby więc rzeczą dziwną, 
gdybyśmy oczekiwali od pracy 
takiego kom ite tu  ja k ichko lw iek  
innych rezu lta tów  poza tym i, 
k tó re  odpowiadać muszą w Ca
łe j rozciągłości interesom i p la
nom tego bloku. O tym  zaś, co 
to są za interesy i ja k ie  to są 
plany można sądzić bez obawy 
popełnienia błędu z tych w yda
rzeń, k tó rych  jesteśmy św iadka
mi.

.Skutki amerykańskich „akcji zbiorowych“
A by zilustrować moje słowa, 

muszę wspomnieć o tym , co od
bywa się na Środkowym  Wscho
dzie. W idzim y, że rozw inę ły się 
tam wydarzenia, k tóre pozostają 
w rażącym przeciw ieństw ie ze 
wszystk im i m owami o walce z 
agresją, o obronie pokoju i bez
pieczeństwie narodów. Cztery 
państwa — USA, Anglia, F ran
cja i Turc ja  — zaproponowały, 
iak wiadomo, rządom Egiptu, 
S yrii, L ibanu, Iraku , A rab ii 
Saudyjskie j, Jemenu, Izraela i 
T rans jo rdan ii utworzenie tzw 
sojuszniczego dowództwa na 
Środkowym  Wschodzie. Cóż to 
była za propozycja? Zapropo
now ały one, po pierwsze, aby 
s iły  zbrojne tych k ra jó w  B li
skiego i Środkowego Wschodu 
zostały podporządkowane tzw. 
dowództwu sojuszniczemu.

Po drugie — zaproponowały,

aby pozwolono rozlokować na 
te ry to riach  tych k ra jó w  cudzo
ziemskie s iły  zbrojne, t j.  anglo- 
am erykańskie s iły  zbrojne.

Po trzecie — te cztery pań
stwa zażądały, aby do dyspo
zycji wspomnianego dowództwa 
na te ry to riach  wym ienionych 
k ra jó w  oddano bazy wojskowe, 
środki kom un ikac ji, po rty  oraz 
inne urządzenia i wreszcie, po 
czwarte, ażeby ustanowiono 
łączność m iędzy tym  dowódz
twem  a organizacją b loku a tlan 
tyckiego.

Czyż to da się pogodzić z 
m ow am i o zasadach pokoju, o 
poszanowaniu suwerenności 
państw, praw  i wolności naro
dów itd . itp.? Rzecz jasna, żć 
k ra je  B liskiego i Środkowego 
Wschodu odrzuciły  te propozy
cje, ponieważ te propozycje w y 
m ienionych czterech państw nie

Rada Bezpieczeństwa jest organem ONZ, ponoszącym 
główną odpowiedzialność za zachowanie pokoju

W yniki głosowania nad rezolucją radziecką w Komisji Politycznej ONZ

ZSRR konsekwentnie broni zasady 
bezpieczeństw a zbiorowego

Delegat angielski p. L loyd 
nie  omieszkał przy tym  cisnąć 
g rudk i błota w naszą stronę, 
zaznaczając, że blokada kon ty 
nentalna została urzeczyw ist
niona przez Napoleona z udzia
łem  A leksandra I. Pan L loyd 
chcia ł w idocznie przez to po
wiedzieć, że ponosimy jakąś od
powiedzialność za po litykę  za
graniczną caratu! . .

A le  p. L loyd  pow in ien w ie 
dzieć, że po pierwsze zwycię
ska rew oluc ja  lu tow a 1917 ro
ku , w  k tó re j do głównych sił 
napędowych należeli robotnicy

mu i całej te j po lityce carskie j 
i że, po drugie. W ielka Rewolu
cja Październikowa, w  k tó re j 
robotnicy i chłop i b y li jedyną 
siłą napędową, położyła następ
nie kres również kiereńszczyź- 
nie i K iereńskiem u — którym , 
nawiasem mówiąc, działacze o- 
bozu atlantyckiego us iln ie  się 
zajm ują, okazując mu dotych
czas wzruszającą troskliw ość — 
położyła kres zagranicznej po
lityce  kiereńszczyzny oraz stwo
rzyła swoją własną po litykę  za
graniczną opierającą się na no
wych w ie lk ich  zasadach nowe-

i chłop i naszego k ra ju , położy- go socjalistycznego państwa ro 
la  kres temu reż im ow i carskie- ; bo tn ików  i  chłopów.

(i)  P A R Y Ż  (P A P ). D n ia  10 bm . w  K o m is ji P o lity c z n e j od
b y ło  się g łoso w an ie  nad w n ie s io n y m  przez de legację  ZSR R  
p ro je k te m  re z o lu c ji w  s p ra w ie  sp ra w o zdan ia  k o m ite tu  tzw .
„ a k c j i  z b io ro w y c h “ .

Jednakże delegacja Stanów
Zjednoczonych wraz z delegacja, 
m i A n g lii, F ranc ji i  B ra zy lii 
wniosła do radzieckiego p ro je k 
tu rezo lucji -pppraw ki, k tó re  
m ają na celu osłabienie skutecz. 
ności w ys iłków  delegacji ZSRR 
w k ie runku  z likw idow an ia  na 
pięcia m iędzynarodowego na 
podstawie m ożliw e j do p rzy ję 
cia przez wszystkie w ie lk ie  m o
carstwa.

Popraw ki am erykańskie prze
w id y w a ły  przede wszystkim  wy 
cofanie z radzieckiego pro jektu  
punktu, dotyczącego rozw iąza
nia kom ite tu  „a k c ji zbioro-. 
w ych“  Stany Zjednoczone i trzy 
inne delegacje zaproponowały 
również wycofanie z propozycji 
ZSRR w spraw ie niezwłoczne 
go zwołania periodycznego po
siedzenia Rady Bezpieczeń
stwa słowa „n iezw łoczn ie“ . 
Zaproponowały one także, aby 
dodać do pro jek tu  radzieckiego 
wzmiankę, że periodyczne po
siedzenia w inny  być zwoływane 
wtedy, gdy „może się to okazać 
celowe“  dla z likw idow an ia  na 
pięcia międzynarodowego. Po
p ra w k i am erykańskie odmawia 
ją  również rozpatrzenia na pe
riodycznym  posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa sprawy podję
cia kroków , k tó re  by przyczyn i
ły  się do pomyślnego zakończe
nia rokowań o rozejm  w  Kore i.

Powyższe popraw k i am ery
kańskie n ie  uzyskały tak  szero
kiego poparcia, na ja k ie  liczy ła  
delegacja S tanów Zjednoczo
nych, k tó ra  usiłow ała w  czasie 
głosowania powetować sobie fia . 
ako je j program u tzw . „a k c ji

zbiorowych". Na popraw ki ame
rykańskie  padła zaledwie poło 
wa głosów wszystkich delegacji 
Liczba delegacji, k tó re  nie po 
oa rły  poprawek am erykańskich 
wahała sie, zależnie od poprą 
wek, od 17 do 24. Ponadto sze 
reg delegacji odm ów ił poparcia 
poorawek am erykańskich nie 
biorąc udzia łu w  głosowaniu. 
W ten sposób przedstaw iciele 
praw ie połowy wszystkich kra

celu omówienia kw estii w ym ie
nionych w tym  punkcie, a m ia 
now icie sprawy podjęcia k ro 
ków. k tó re  m ogłyby zapewnić 
z likw idow an ie  istniejącego obec
nie napięcia międzynarodowego 
i ustalenie przyjaznych stosun
ków  między k ra jam i.

Uważamy, że ja k k o lw ie k  po
praw ka zgłoszona przez cztery 
mocarstwa pogorszyła w  znacz
nym  stopniu nasza propozycję, 
to jednak w  zasadzie i z tą po
praw ką — propozycja ta pozo
staje w  mocy. Oczywiście 
Związek Radziecki wykorzysta 
wszystkie możliwości, aby tę

dzieckie.i w  całości, z popraw 
kam i am erykańskim i, padło 50 
głosów. N ik t nie głosował prze
ciwko, wstrzvm ało sie od gło
sowania 8 delegacji.

Szef delegacji ZSRR m in is ter 
A. W yszyński przedstaw iając 
m otyw y głosowania oświadczył 
m. in.:

G łosowaliśm y przeciwko zgło
szonym tu  poprawkom  ponieważ 
uważaliśm y i  uważamy nadal, 
że popraw ki takie  mogą jedynie 
pogorszyć sytuację, że odwleka 
ją  m ożliwość osiągnięcia tak ie j 
decyzji na periodycznym  posie
dzeniu Rady Bezpieczeństwa, 
k tóra przyczyn iłaby sie do u- 
trw a len ia  pokoju oraz do usu
nięcia groźby w o jny, w  szcze
gólności zaś do położenia kresu 
w o jn ie  w  Kore i.

Równocześnie glosowaliśmy 
za całością p ro je k tu  rezolucji, 
k tó ra  w  obecn ii postaci składa 
się ze wstępu i  samego ty lko  
punktu  drugiego, zalecających 
Radzie Bezpieczeństwa zwoła
nie periodycznego posiedzenia w

jów  — członków ONZ — nie i propozycję zrealizować i do- 
poparli poprawek Stanów ‘Z jed i wieść tam  gdzie to będzie po- 
noczonych, A n g lii. F ranc ji i B ra. j trzebne, że w łaśnie obecnie 
zy lii. Za pro jektem  rezo luc ji ra nadszedł czas zwołania takiego

periodycznego posiedzenia, k tó 
re, zgodnie z K artą , w inno  się 
odbywać nie rzadziej niż dwa 
razy do roku, lecz k tó re  do
tychczas w  okresie 5 la t is tn ie 
nia naszej O rganizacji nie było 
zwoływane.

G losowaliśm y za rezolucją w 
całości dlatego jeszcze, że p rzy 
ję ty  został wstęp do naszego 
p ro je k tu  rezo luc ji posiadający 
n iezw ykle doniosłe znaczenie. 
Przecież ■ wstęp ten potw ierdza, 
że w łaśnie Rada Bezpieczeń
stwa zgodnie z K a rtą  ponosi 
główną odpowiedzialność za za
chowanie poko ju  m iędzynaro
dowego i  bezpieczeństwa. A  za
tem żadne inne organa tak ie j 
odpowiedzialności nie ponoszą 
— żadne organa spośród już  
istn ie jących w  ramach OŃZ, 
an i spośród tych, k tó re  p lano
wano utw orzyć ja k  np. w y k o 
nawczy organ wojskow y. We 
wstępie tym  zna jdu jem y nowe 
potw ierdzenie bezspornej i  n ie 
zw ykle  ważnej zasady, na k tó 
re j opiera się Organizacja N a
rodów  Zjednoczonych,

Delegat b ry ty js k i L loyd , us i
łu jąc  usp raw ied liw ić  swe sta
nowisko przyznał, że m yśl zwo
łania periodycznego posiedzenia 
Rady Bezpieczeństwa jest zdro
wa i  może doprowadzić do po
żytecznego celu. Jednakże — 
pow iedzia ł on —1 sprzeciw iam y 
się niezwłocznemu zwołan iu te
go rodzaju periodycznego po
siedzenia, ponieważ stosunki 
m iędzy ZSRR i in nym i w ie lk i
m i m ocarstwam i są obecnie do 
takiego stopnia napięte, że nie 
ma gw arancji, iż można byłoby 
osiągnąć porozumienie na ta 
k im  posiedzeniu.

Powyższe oświadczenie L lo y 
da — m ów ił dalej m in. W y
szyński — poddał ostrej i s łu
sznej k ry tyce  delegat S y rii — 
L. K h u ri. Oświadczył on m. in.: 
„Uważam , że periodyczne po
siedzenia Rady Bezpieczeństwa 
w in n y  być zwoływane w  związ
ku z k ry tyczną  sytuacją, lu b  w 
związku z zagadnieniam i posia
da jącym i doniosłe znaczenie. 
Jeśli istniejąca obecnie napięta 
sytuacja na całym  świecie nie 
jest uważana za ważną i dosta
tecznie krytyczną, aby zwołać 
periodyczne posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa, to nie rozu
miem, jakiego charakteru sy
tuacja usp raw ied liw ia łaby ko
nieczność zwołania takiego po
siedzenia... N ie uważam, aby 
odrzucenie propozycji zwołania 
posiedzenia periodycznego, p ro 
pozycji pochodzącej od w ie lk ie 
go mocarstwa — było  rzeczą 
rozsądną i  słuszną“ .

Po w ystąp ien iu  m in. W yszyń
skiego i  szeregu innych delega
tów  przewodniczący zakom uni
kow ał, że dyskusja nad 4 p u n k 
tem porządku dziennego zosta
ła zakończona i zaproponował, 
aby przejść do następnego 
pu nk tu  porządku dziennego.

są niczym innym  ja k  próbą po
gwałcenia suwerenności tych 
k ra jó w  oraz wciągnięcia ich do 
poczynań m ilita rn ych  agresyw
nego b loku atlantyckiego Na
leży przy tym  zaznaczyć, że już 
teraz n iektóre z tych czterech 
państw — in ic ja to rów  utworze
nia dowództwa na Środkowym  
Wschodzie, posiadające swe 
wojska i bazy wojskowe na 
obszarze szeregu ■ k ra jó w  tej 
s trefy, wzm acniają tam swoje 
s iły  zbrojne.

Czyż nie mamy tu do czynie 
nia z dzia łaniam i agresywnym i 
z po lityka  agresji, z zamachem 
na niezaprzeczalne prawo kra 
jów B lisk ego i Środkowego 
Wschodu do prowadzenia swej 
samodzielnej1 p o lityk i narodo
wej, odpowiadającej ich w łas
nym interesom? Należy podkre
ślić, że realizacja planu u tw o
rzenia tzw. dowództwa na Środ
kow ym  Wschodzie doprowadzi
łaby n iew ą tp liw ie  do faktycznej 
okupacji k ra jó w  B liskjego i 
Środkowego Wschodu przez 
wojska k ra jów  będących orga
nizatoram i b loku atlantyckiego, 
przede wszystkim  wojska USA 
i A ng iii, jak  również niektórych 
innych państw, w tej liczbie ta 
kich jak  A ustra lia  i Nowa Ze
landia, leżących w  odległości 
12— 15 tysięcy k ilom etrów  od 
te j strefy.

W ydarzenia na B lisk im  i Ś rod
kow ym  Wschodzie są zatem ja 
skrawą i  wym owniejszą' od 
wszeikich słów ilus trac ja  cha
rakte ru  tego systemu „a k c ji 
zbiorowych“ .

Prowadząc swoją po litykę  po
ko ju  i występując w ie lokro tn ie  
w ONZ z żądaniam i położenia 
kresu wyścigow i zbrojeń, zaka
zu b ron i atomowej, zredukowa
nia s ił zbro jnych pięciu w ie l
k ich m ocarstw o 1/3, zakończe
nia agresywnej w o jny  w Kore i, 
zawarcia Paktu Pokoju — rząd 
radziecki dow iódł, że pragnie 
gorąco przyczynić się do u - 
trw a len ia  pokoju i walczyć ze 
wszech m ia r przeciwko groźbie 
nowej w o jny, przeciwko wszel
k ie j agresji. Oto dlaczego obra
cają się w  p y ł i proch wszelkie 
oszczerstwa o jak im ś zagrożeniu 
k ra jó w  B liskiego i Środkowego 
Wschodu, czy też ja k ichko lw iek  
innych k ra jó w  przez Związek 
Radziecki, k tó ry  w rzeczyw isto
ści n igdy nie zagrażał i nie za
graża żadnemu kra jow i.

Tymczasem kom ite t u tworzo
ny w zeszłym roku dla opraco
wania program u, stanowiącego 
w  istocie rzeczy program  przy
gotowania w o jny, żamaskowan.y 
słowam i o „samoobimnie zbioro
w e j“ , o pokoju, o bezpieczeń
stw ie narodów, o walce z agre
sją — ta k i kom ite t jest szko
d liw y  i niebezpieczny dla poko
ju , dla praw dziw e j w a lk i prze
c iw ko  zaw isłe j nad ludzkością 
groźbie nowej w o jny. T ak i ko
m ite t nie ma rac ji by tu  w  łonie 
O rganizacji Narodów Z jedno
czonych i dlatego proponujem y 
zniesienie go.

Druga propozycja zawarta w 
pro jekcie  rezo luc ji ZSRR po
lega na tym , ażeby zalecić Ra
dzie Bezpieczeństwa, zgodnie z 
a rtyku łem  28 K a rty , niezwłocz
ne zwołanie periodycznego po
siedzenia dła omówienia kw estii 
podjęcia kroków , k tó re  m ogły
by zapewnić z likw idow an ie  o- 
becnego napięcia w stosunkach 
m iędzynarodowych i ustano
w ienie przyjaznych stosunków 
między k ra jam i.

Propozycja ta w yw o ła ła  roz
drażnienie, by nie powiedzieć 
w ięcej, ze strony przedstaw i
c ie li USA.

Nie mogę też pominąć ostrej 
i rów nie n ieum otyw ow anej od
mowy, z jaką spotkała się ze 
strony USA propozycja rozpa
trzenia na periodycznym  posie
dzeniu Rady Bezpieczeństwa 
kw estii#  koreańskiej. Propozy
cja ta szczególnie iry tu je  przed
s taw ic ie li USA. O cóż chodzi? 
Zdawałoby się, że gdy się sta
w ia przed sobą zadanie znale
zienia środków i dróg uregulo

wania n ieza łatw ionych prob le- 
mów, kom p liku jących stosunki 
m iędzynarodowe i w y tw a rza ją 
cych napięcie w tych stosun
kach. należy zaczynać od spra
wy najważniejsze j i na jg łów 
niejszej Nie można zaprzeczyć, 
że taką sprawą jest oczywiście 
kwestia koreańska, wym agają
ca niezwłocznego uregulowania.

M ów i się. że byłobv to nieo
mal katastro fą  że spowodowa
łoby storpedowanie rokowań 
prowadzonych w Panmundżonie, 
a co na jm n ie j przew lekłoby te 
rokowania Czego mv chcemy? 
Proponujem y aby zalecić Ra
dzie Bezpieczeństwa zwołanie 
periodycznego posiedzenia Ra
dy w celu rozpatrzenia w ia k ł 
sposób można bv u ła tw ić  Do
myślne zakończenie rokowań. 
Cóż w tym  strasznego? Co prze
raża Am erykanów  i ich sojusz
ników? Dlaczego gdv mowa 
iest o u ła tw ien iu  oomvślneeo 
zakończenia rokowań niezwłocz. 
nie podejmowane są próbv prze
rażenia nas wszelkiego rodzaju 
oonurym i perspektywam i? W y
suwa sie niezwłocznie tw ierdze
nia. iakobvśm v chcieli przenieść 
te sprawę z Panmundżonu do 
Paryża, bądź też do Nowego 
Jorku, na forum  Rady Bezpie
czeństwa. że proponując to. nie 
chcemy. abv w Panmundżon o- 
siągn.ęte zostały pozvtvwńe wv- 
n ik i. Wybaczcie, ale skąd sie to 
wszystko bierze, skoro nigdv nie 
proponowaliśm y przenieść'roko
wań z Panmundżon na forum  
Rady Bezpieczeństwa? T w ie rdz i, 
liśm y ty lko , że Rada Bezpie
czeństwa może i powinna p rzy
czynić sie do pomyślnego zakoń
czenia rokowań w sprawie za
przestania działań wojennych w 
Korei. Chcemy przyczynić się 
do sukcesu rokowań. Jednakże 
b lok anglo . am erykański sprze
c iw ia sie temu. Przedstawiciele 
tego bloku mówią, że bedzie to 
katastrofa, że spowoduje zerwa
nie rokowań. Wybaczcie, ale ża
den rozsądny człowiek nie m o
że temu uwierzyć.

Rokowania, które toczą sie w  
Panmundżon. niechaj toczą się 
dalej i żvczmy im powodzenia. 
A le s fo rm u łu jm y  również nasz 
oogład, być może osiągniemy ja 
kieś porozumienie, po tra fim y u - 
ła tw ić  sytuację, z likw id u je m y 
impas. S próbu jm y! Wy jednak 
m ówicie: ..Nie". „T u ta j iest ja 
kaś pułapka. N iechaj dale j 
tkw ią  w  im pasie“ . I dodajecie 
obłudnie: „Jesteśmy zaintereso
wani w pom yślnym  zakończeniu 
rokowań, ponieważ, iak powie
dział d. Cohen, le je  się tam krew  
„naszych chłopaków“ . I my je
steśmy zainteresowani. abv na 
polach b itw y  nie lała sie k rew  
ani _ waszych chłopców, ani ko
reańskich, ani chińskich. D la
tego też proponujem y nasz 
udzia ł w akc ji, mającej na celu 
położenie kresu rozlew ow i k rw i 
w Kore i.

Należy zwoływać periodycz
nie Rade Bezpieczeństwa na 
w ysokim  szczeblu, ti. z udzia
łem m in is trów  różnych k ra jów , 
lub specjalnie upoważnionych 
przedstaw icie li rządów, którzy 
posiadać będą szerokie pełno
m ocnictwa i cieszyć sie będą za
ufaniem  swych k ra jów  i naro
dów, N iechaj oni zastanowią się 
nad tym , w  ja k i sposób przy
czynić sie do Dowodzenia roko
wań. Periodyczne posiedzenie 
Rady Bezpieczeństwa nie jest 
a lte rna tyw ą prowadzonych „w 
Panmundżon rokowań. Rokowa
nia te niechaj toczą sie dale j. 
Periodyczne posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa iest jednym  ze 
środków ONZ w walce o pokój. 
Jesteśmy przekonani, że bez 
względu na rozbieżności, posie
dzenia tak ie  mogą dać 1 dadzą 
DOzvtvwue w y n ik i.

W zywam wiec do poparcia 
naszych propozycji, podyktow a
nych szczerym dążeniem do u- 
ła tw ien ia  pomyślnego zakończe
nia rokowań w Korei. Jest to 
szlachetne zadanie i wzvw am v 
wszystkie delegacie, abv popar
ty nas w tym  szlachetnym 
d z !t’ e.

Na marginesie

Kultura w  skrzyniach
Jak się niedawno okazało, 

zm arły  w  sie rpn iu ub. r. ame
rykań sk i „k ró l k łam stw a“ , w ła 
ściciel najpotężniejszego kon 
cernu prasowego — Hearst, 
oprócz zam iłow ania do ka lu m 
n ii i oszczerstw, gromadzenia 
do larów  oraz podżegania do 
w o jn y  m ia ł jeszcze jedno b a r
dzo ciekawe upodobanie: zbie
ranie dzieł sztuki.

B y łaby  to raczej pozytywna 
cecha charakteru i  przyszli 
b iografow ie Hearsta nie om ie
szkają n iew ą tp liw ie  je j w y 
korzystać w  celu przedstaw ie
nia  go, jako  m iłośn ika  i 
mecenasa sztuki. Ale... upodo
bania Hearsta odnośnie w ie l
k ich  dzieł pędzla i d łu ta  b y ły  
bardzo szczególnego rodzaju. 
G rom adził je , często niezbyt 
lega lnym i m etodami i n igdy 
ich nie oglądał ani n ikom u nie 
pokazywał. Fo jego śm ierci 
znaleziono w  ponurych bara
kach składów w  B ron x  (dz ie l
nica Nowego Jorku ) setki 
skrzyń z wyszabrowanym i przez 
Hearsta w  całe j Europie dzie
łam i sztuki starożytnej, śred
niow iecznej i  współczesnej 
wartości w ie lu  m ilionów  do la
rów . N iektóre  ze skrzyń nie 
b y ły  o tw ierane od 60 la t!

W  składach „o d k ry to “  m. in .: 
kosztowne meble w a lijsk ie  

z drzewa orzechowego i pozła
cane rzeźby średniowieczne 
pochodzące z pałacu Leeds w 
hrabstw ie K en t (Anglia), 

w itraże i okna z n a jw ię k 
szych kościołów  Europy,

24 podwójne ko lum ny z bo
gato zdobionego m arm uru  —

daw ny krużganek opactwa be
nedyktynów  w  Samaron we 
F ranc ji,

gotycką ambonę z Compiegne 
(Francja),

szereg w łoskich dziel sztu
k i z epoki średniowiecza ł  
renesansu, starożytne m arm u
ry  greckie i rzym skie itd . itd .

Oprócz składów w  B ron x  
Hearst pozostaw ił k ilk a  in 
nych — w  Nowym  Jorku i K a 
li fo rn ii .  O ich zawartości t ru d 
no jeszcze cośkolw iek pow ie
dzieć. W iadomo ty ik o  że w  
jednym  z tych składów zna j
du je  się zapakowany w  ponu
m erowanych skrzyniach... ca ły 
klasztor hiszpański.

Działalność „k u ltu ra ln a " 
Hearsta, k tó ra  pozwala go za
liczyć do „am atorów  sztuk i“  
na m iarę Goeringa, nie jest 
byn a jm n ie j czymś odosobnio
nym  w USA. Hearst m ia ł i  ma 
licznych kolegów po fachu i 
następców w  postaci generałów 
i businessmenów am erykań
skich, k tó rzy  szabrują co się 
ty lk o  da.

N iew iele z tego wprawdzie 
rozum ieją ale wiedzą, że ma to 
wysoką cenę w  dolarach. N a j
chętn ie j za ładowaliby wszyst
ko do skrzyń, w yw ieź li do 
A m eryk i i  zagrzebali w  rup ie 
ciarniach.

T ym  bardziej, że w  p ra w d z i
w e j ku ltu rze  w idzą w rog i im  
czynnik, k tó ry  nie pozwala E u
ropejczykom  na przy jm ow anie  
bez oporu „am erykańskiego 
s ty lu  życia" i  am erykańskie j 
p o lity k i.

KAD
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Święto Albańskiej Republiki Ludowej
Naród albański obchodzi dziś szóstą rocznicę 

powstania swej rep ub lik i. 11 stycznia 1946 r. 
Zgromadzenie Ustawodawcze proklam owało 
A lbańską. Republikę Ludową.

U tworzenie A lbańsk ie j R epub lik i Ludow ej by
ło ukoronowaniem  zwycięstwa ludu albańskiego 
w  w ie lo le tn ich walkach z im peria lis tam i i ich 
m arione tkam i, zwycięstwa osiągniętego pod k ie 
row nictw em  A lbańskie j P a rtii Pracy dnia 29 l i 
stopada 1944 r., k iedy to A lbańska A rm ia  L u - 
dowo-W yzwoleńcza dzięki zdruzgotaniu h itle 
row sk ie j m achiny wojennej przez A rm ię  Ra
dziecką w yzw o liła  cale te ry to riu m  s w e j‘ o jczy
zny. J

Po pięciu wiekach okru tnych  rządów okupan
tów  tureckich, k ilkuna s to le tn ie j ty ra n ii m arlo - 
netkowego „k ró la “  Zogu i sześcioletniej k rw a - 

okupacji A lb a n ii przez faszyzm w ioski i h i
tle ro w sk i — naród albański uzyskał po raz 
pierwszy w  swych dziejach wolność i suweren
ność.

W warunkach w ładzy ludow ej naród albań
ski przystąp ił do lik w id a c ji straszliw ej spuściz
ny rządów feudal,ów i bu rżuazji — wiekowego 
zacofania gospodarczego i kultura lnego.
. ®ze,ść lat, k tóre m inęły od proklam owania 

A lbańsk ie j R epublik i Ludowej stanowią okres 
bohaterskie j w a lk i narodu albańskiego o u trw a 
lenie w ładzy ludowej, o postęp i dobrobyt, 
o zbudowanie podstaw socjalizmu. Dzięki 
wszechstronnej pomocy Zw iązku Radzieckiego 
dostarczającego A lb a n ii urządzeń inw estycy j
nych dla powstającego przemysłu, oraz tra k to 
rów  1 maszyn ro ln iczych ; dzięki bezpośrednie
mu udzia łow i ekip  specja listów  radzieckich w 
budowie nowych, w ie lk ich  zakładów przem y
słowych oraz dzięki ścisłej współpracy z k ra 
ja m i, dem okracji ludow ej — o fia rna  praca ludu 
albańskiego dała wspaniałe rezu lta ty .

Już w roku 1948 produkcja  przemysłowa 
wzrosła trz y k ro tn ie  w  stosunku do poziomu 
Przedwojennego, a w  roku  1951 — przeszło czte
rokro tn ie .
A iKar-'°A albański rea lizu je  pod kie row n ictw em  
A lbańsk ie j P a rtii P racy i  tow. Envera Hodży 
p  an j p rzem ysłowienia k ra ju . W yrazem rozwoju 
n i!™  r ® 8°  A lb an ii, będącej przed wyzw óle- 

m ,^la -ibardziej w  Europie zacofanym pod
względem' gospodarczym kra jem , są uruchom io
ne niedawno nowe zakłady przemysłowe, ja k  np.

kom b ina t teks ty ln y  im . S talina, p rodukujący 
20 m ilionów  m etrów  tka n in  rocznie, e lek trow 
nia wodna im . Lenina, cukrow n ia ko ło  Ko/czy 
i  inne.

Przeprowadzona po wyzw oleniu k ra ju  re fo r
ma rolna, w  w yn iku  k tó re j 70 tysięcy bezrol
nych i m ałorolnych chłopów otrzym ało ziemię 
feudałów, była jedną z pierwszych reform  spo
łecznych, ja k ie  przeprowadzone zostały w  Ludo
wej A lban ii. W roku 1951 po jaw iły  się pierwsze 
kom bajny na polach A lban ii. Obecnie k ilkaset 
tra k to ró w  radzieckich pracuje na polach A lb a 
n i i

Naród albański może się poszczycić w ie lk im i 
sukcesami na polu k u ltu ry  i ośw iaty Setki no
wych. szkół i domów k u ltu ry , 3 wyższe szkoły, 
4 tea try  zawodowe powstały po wyzwoleniu 
kra ju .

W szystkie te zwycięstwa osiągnął naród 
albański w tw ardej, codziennej walce z rodzi
mą reakcją, z ba łkańskim i agenturam i im peria 
lis tów .

Faszystowska k lika  titow ska, jn o n a rc h o - fa -  
szystowska Gńecja i zm arshallizowane W łochy, 
w ypełn ia jąc zadania im peria lis tów  am erykań
skich nasyłają do A lb an ii szpiegów i dywersan- 
tów. Mnożą się bezczelne prowokacje tito faszy- 
stów na, granicy albańskiej. Otaczający młodą 
Republikę wrogowie chcie liby ponownie skolo
nizować bohaterską Albanię, u ja rzm ić  je j mały 
lecz mężny, pokój i wolność m iłu ją cy  naród, 
unicestw ić jego wspaniałe sukcesy gospodarcze 
i ku ltu ra lne

A le naród albański, k tó ry  o fiarną w a lką w y
w alczył wolność, suwerenność i demokrację, de
maskuje i unieszkodliw ia szpiegów i dywersan- 
tów, wym ierza im  należną karę, lik w id u je  ośrod
k i dyw ersji.

A lbańska Republika Ludowa stanow i ważne 
Ogniwo w św iatowym  obozie pokoju, którem u 
przewodniczy Związek Radziecki i W ie lk i Sta
lin , Sojusz i przyjaźń ze Zw iązkiem  Radzieckim 
i z k ra ja m i dem okracji ludow ej, są najlepszą 
gwarancją jego niepodległego bytu, są źródłem 
jego s iły  i h istorycznych sukcesów,

W  dniu święta A lbańskie j R epub lik i Ludowej 
naród polski składa bohaterskiem u narodowi 
albańskiemu najgorętsze życzenia dalszych, suk
cesów w  jego walce o zbudowanie podstaw so
cja lizm u, o u trw a len ie  niepodległości, o pokój.

Pokojowe zjednoczenie Niemiec — zaporą 
przeciw amerykańsko-hitlerowskiej agresji

Przemówienie premiera Grotewohla na posiedzeniu izby Ludowej \ I I I )
(a) B E R L IN  (P A P ). Na ś rod ow ym  posiedzen iu Izb y  Łu do -

Wyroki śmierci i dożywotniego więzienia 
w procesie szpiegów USA-zdrajców Ojczyzny

Im a  10 bm . przed W o js k o w y m  R e jo n o w y m  Sądem  w  W a r
szaw ie s ta n ę lj z d ra jc y  na rodu  po lsk iego , szp iedzy nas łan i 
Przez w y w ia d  a m e ry k a ń s k i do P o lsk i. W  w y n ik u  ro z p ra w y  
 ̂ ad o g ło s ił w y ro k , skazu jący  oska rżonych : W ito ld a  B ik u -  

hcza, Jana K o ja  i P aw ła  G rieg e ra  na k a rę  śm ie rc i, zaś 
«ska rżonych : Jerzego B arona  i  A lf re d a  P la ne tę  na k a ry  do 
żyw o tn ie g o  w ięz ie n ia .

Jako pierwszy zeznawał o- 
skarżony Baron, b y ły  żołnierz 
W ehrm achtu i korpusu A nder
sa. degenerat, k tó ry  w  marcu 
1951 r. usiłow ał zamordować 
swoją żonę, strzela jąc do nie j 
k ilk a k ro tn ie  z rew olw eru . Ba
ron przyznał się do zarzucanych 
m u aktem oskarżenia prze
stępstw. Zeznał on, że zbiegł w 
m aju  1951 r. do zachodniego 
sektora Berlina w obawie przed 
grożącą mu karą za usiłowanie 
zabójstwa. Tam został skie ro
w any do punktu  w yw iadu  a- 
m erykańskiego.

Dostałem od w yw iadu  zada
nie  — m ów i oskarżony — aby 
przekroczyć granicę, iść na te
ren śląski i zdobyć szczegóło
w y Dian jednej z hu t oraz wiado 
mości o p ro du kc ji te j huty.

Jako następny zeznawał osk. 
B iku licz ,, notoryczny k ry m in a 
lis ta , k ilk a k ro tn ie  karany za 
kradzież. Do w iny  przyznaje 
się. Na pytan ie  prokura to ra  w y
jaśnia, że po w o jn ie  byt w k o r
pusie Andersa i przebywał na 
teren ie W łoch, F ranc ji, a na
stępnie w Niemczech zachod
nich. W  1947 r. B iku licz  odby
w a ł karę w w ięzieniu za k ra 
dzież w Schw abisch-H all (W ir
tembergia). Na Początku maja 
194 i r. został zwerbowany przez 
*!ap! i ana am erykańskiego w y 
w iadu do pracy szpiegowskiej.

Oskarżony m ia ł być przerzu
cony do Polski, aby zdobyć w ia - 
rv i™ ŚCi, «n iegow skie  z dzie- 
„ m y  lo tn ic tw a , k tó re  m ia ł 

przekazywać Koniecznemu, rów -
niez szPiegowi am erykańskie
mu.

. W lan ie  prokura to ra oskar. 
żony wyjaśnia, że do Polski 
Przywieziony został wraz z Ko 
mecznym z transportem  więź 
niow. przekazanych przez wła 
dze am erykańskie w ładzom poi 
skim.

w  marcu 1951 r. B iku licz  po 
W rócił do B erlina i zgłosił się 
23 Pośrednictwem, żandarm erii 
am erykańskie j do agenta w y 
w iadu am erykańskiego ..Rober 
*<T‘. k tórem u udz ie lił — iak 
Przyznaje — in fo rm ac ji dotyczą 
cvch jednostek wojskowych, wy

w  k ra ju  w  la tach 1947 do 1951.
Na pytanie prokura tora, z cze
go się u trzym yw a ł, oskarżony 
oświadcza: „W  k a rty  grało się, 
później do kradzieży rzuciłem  
się i wpadłem, siedziałem w 
w ięzieniu“ .

Z ko le i składał zeznania 
oskarżony K o j, k ilk a k ro tn ie  ka 
rany za p ijaństwo, aw antu rn ie - 
two, b ija ty k i i kradzieże. Koj 
przyznaje się do w iny  i zeznaje, 
że z k ra ju  zbiegi do am erykań
skiej stre fy B erlina  we w rze
śniu 1949 r.. gdzie zamieszkał w 
obozie dla obcokrajowców, pro
wadzonym przez IRO.

W  marcu 1950 r. osk. K o j do
stał się do berlińskiego w ięzie
nia w M oabicie — ja k  wyjaśnia 
— w  w yn iku  b ó jk i wyw ołane j 
przez p ijanych am erykańskich 
po lic jan tów  wojskowych. Zo
stał przez nich d o tk liw ie  pobi
ty, a następnie przebywa! w 
w ięzieniu do września 1950 r. 
Po raz d rug i dostał się do w ię 
zienia za usiłowanie kradzieży 
samochodu.

Po zeznaniach osk. K o ja  
oskarżyciel publiczny zgłosił w 
poczet dowodów szereg doku
m entów — wśród nich pisma 
Naczelnej P roku ra tu ry  W ojsko
wej. stwierdzające, że p łk. S k i
b iński oraz D ąbrowski (którego 
K o j m ia ł in form ow ać w  spra
w ie przerzutu Skibińskiego) zo
sta li aresztowani pod zarzutem 
szpiegostwa i  dyw ersji.

Oskarżony G rieger przyzna! 
się również do w iny. Z k ra ju  do 
B erlina zachodniego zbiegi w 
czerwcu 1950 r. po popełnieniu 
defraudacji. Po przybyciu do 
B erlina  by! badany w konsula
cie am erykańskim , gdzie w y p y 
tywano go szczegółowo o w ia 
domości z dziedziny gospodar
czej oraz o in fo rm acje  dotyczą
ce dyslokacji 1 ruchów  wojska 
i  o inne dane z dziedziny w o j
skowej.

Do stałe j współpracy z w y 
wiadem zwerbował oskarżone
go oficer w yw iadu  USA „ B i l l “ .

W  toku dalszych zeznań 
oskarżony oświadcza, że pole
cone przez „B il ła “  zadania czę-

. _____ _ _______________ , ściowo wykona ł. Dla w yw iadu
dobycia węgla, urządzeń tech j am erykańskiego zwerbował

w iadu am erykańskiego przez 
agentkę tego w yw iadu  — 
Niemkę Pelagię Abendrot. Swia 
dek stw ierdza, że robota szpie
gowska w  k ra ju  była opłacana 
przez w yw iad  am erykański.

Świadek zeznaje dale j, że w 
k w ie tn iu  1950 r. zbiegi z Polski 
do am erykańskiego sektora B er
lina, gdzie nawiązał kon tak t z 
m jr  „B il le m “ . U „B il la “  św ia
dek spotkał się z Abendrot, od 
„B il la “  również otrzym ał zada
nie zmontowania bazy przerzu
towej do Polski.

Przemówienie

orazBieżnych w kopalniach 
transportu  kolejowego.

Następnie B iku licz  o trzym ał 
Polecenie ponownego w yjazdu 
do Polski. M ia ł udać się do Poz 
Bania, odszukać M ieczysława 
Koniecznego i odstawić go do 
Berlina , Ponadto dostał polece 
» ie  zdobycia szeregu in fo rm ac ji 
na tu ry  wo jskow ej i gospodar
czej. a wreszcie — zorganizowa 
nia  p lacówki szpiegowskiej na 
terenie k ra ju  Do Polski udać 
sie m ia ł wraz z wspóloskarżo 
nym  Kojem . Oskarżony otrzy 
m ai również zadania szpiegów 
skie od agenta w yw iadu USA 
m jr. Puka: m ia ł przedostać sie 
do Polski przed 1 maia. zawieźć 
oszczercze u lo tk i antypolskie i 
rozrzucić je.

Oskarżony omawia następnie 
zadania, jak ie  w yw iad amery 
kański przekazał K o jow i. „K o j 
m ów ił m i — zeznaje oskarżony 

że Puk zawiózł go do ośrod
ka am erykańskiego wyw iadu 
Kdzie polecono mu przedostać 
się do k ra ju  do Poznania i udać 
się z hasłem kon taktow ym  w po 
staci fo to g ra fii żag lówki do nie 
jakiego W ojtkow iaka , lub  Dą 
browskiego. M ia ł on tam prze 
kapró zaszyfrowaną* wiadomość, 
k tó ra  przeznaczona była dla nie 
jakiego pu łkow n ika  Skib ińskie  
Ko i Kłosiła, że wyjazd jego do 
Stanów Zjednoczonych jest za 
pew n iony“ .

Na dalsze pytania oskarżony 
zeznaje że zatrzym any został 
razem z K ojem  26 kw ie tn ia  
1951 r. przez pa tro l WOP przy 
przechodzeniu granicy.

Przed ucieczką do B erlina  za:

dwóch swoich znajomych: Ba-

Następnie Sąd udz ie li! glosa 
p ro ku ra to row i wo jskow em u m jr  
Ligięzie, k tó ry  powiedział m. 
in.:

„Żeby należycie ocenić zbrod
niczą działalność oskarżonych, 
m usim y przypom nieć sobie, w 
ja k im  czasie i w ja k ich  w a run 
kach toczy się ten proces, p ro
ces zresztą nite je d y n y . Rozwój 
naszego przemysłu, naszego ro l
n ictw a, naszej s ity  gospodarczej, 
naszej k u ltu ry  jest solą w 
oku m iędzynarodowego kap ita 
łu. M iędzynarodow y kap ita ł, 
przede wszystkim  am erykański 
im peria lizm , nie . chce pogodzić 
sję z Polską Ludową i je j w zro 
stem“ .

P roku ra to r przypom ina w ro 
gie Polsce działania im p e ria li
zmu am erykańskiego od 1918 r., 
do dn i dzisiejszych.

W yw iad am erykański w yko 
rzystu je  w tym  celu nawet dy
plomatyczne przyw ile je . W  dzie
siątkach procesów wykazano, 
że w ie lu  członków ambasady 
am erykańskie j w Połsće było 
związanych ze skierowaną prze
c iw  Polsce dywersją, szpiego
stwem i wrogą propagandą. Za 
każdym dzia ła jącym  w Polsce 
szpiegiem, za każdym  sabota
żem dojrzeć można łapę ame
rykańskiego w yw iadu, n ierzad
ko w dyplom atycznej rękaw icz
ce.

Ukoronowaniem  wrogiego P o l
sce Ludow ej stosunku am ery
kańskich podżegaczy wojennych 
jest uchwalona w  październiku 
ub. ro k i*  przez Kongres i pod
pisana przez Trum ana s ławet
na ustawa o 100 m ilionach do
larów.

W  związku z tą ustawą wzm o
gło się nasyłanie przez am ery
kański w yw iad  szpiegów i  dy - 
wersantów.

Oskarżyciel pub liczny po 
szczegółowym om ów ieniu i  pod
daniu w łaściw ej * k w a lif ik a c ji

w e j N R D  p re m ie r G ro te w o h l 
w  k tó re j ośw ia d czy ł m . in .:

Rok 1951 był rokiem  wzrostu 
narodowej świadomości i  odpo
wiedzialności wśród Niemców. 
Naród niem iecki w  swej p rzy
tłaczającej większości zrozu
m ia ł, że amerykańska po lityka  
Adenauera, polegająca na re- 
m ilita ry z a c ji Niemiec zachod
nich i na włączeniu N iem iec za
chodnich do agresywnego pak
tu atlantyckiego, — pogłębia 
rozbicie Niemiec i prowadzi do 
ka tastro fy . S iły  patriotyczne 
narodu niem ieckiego muszą w 
1952 roku z jeszcze większą 
mocą i stanowczością kon tynu 
ować walkę o pokój i jedność

Pokojowa in icjatyw a NRD
Niemiecka Republika Demo

kratyczna wychodzi z założenia, 
że zjednoczenie N iem iec musi 
nastąpić jedyn ie i ty lk o  w d ro
dze pokojowej i na bazie wza
jemnego porozumienia między 
samymi Niemcami. NRD rozw i
nęła w  tym  k ie runku  energicz
ną działalność i w ystąp iła  z 
apelami i konkre tnym i w n io 
skami. m ającym i na celu odby
cie narady ogólnoniem ieckiej 
dla zjednoczenia Niem iec oraz 
przyśpieszenia zawarcia tra k ta 
tu pokojowego z N iem cam i 
Adenauer i Bundestag odrzu
c ili jednak wszystkie apele i 
propozycje NRD. Stanowisko 
Adenauera i Bundestagu jest 
sprzeczne z wolą ludności Ń ier 
mieć zachodnich, czego dowo
dzą w y n ik i referendum  prze
c iw ko re m ilita ryza c ji i na rzecz 
zawarcia tra k ta tu  pokojowego. 
A n i te rro r, ani prześladowania 
w T rizon ii nie m ogły przeszko
dzić temu, by wszędzie, gdzie 
przeprowadzono referendum , — 
90 procent ludności w ypow ie 
działo się przeciwko re m ilita -  
ryzacji. M im o to zachodnie mo
carstwa okupacyjne na kon fe 
renc ji, odbytej we w rześniu 
ub. r „  p rzy ję ły  postanowienia 
w spraw ie przyśpieszenia rem i- 
lita ry z a c ji Niemiec zachodnich. 
Postanowienia te s tanow iły  no
wy etap w  wskrzeszaniu m il ita -  
ryzm u niem ieckiego i w p rzy 
gotow yw aniu nowej w o jny  
św iatowej.

Dziś możemy stw ierdzić, że 
etap, k tó ry  się rozpoczął w  Wa- 

, . | szyngtonie we w rześniu 1951
prokuratora , roku, w kroczy ł w stadium  koń- 

' cowe. Dowodzą tego. dwa fa k 
ty : plan Schumana, k tó ry  jest 
gospodarczym fila rem  mecha
nizm u przygotowań wojennych, 
zostdi przedstaw iony Bundes
tagow i do ra ty f ik a c ji;  rów no
cześnie zaś w de len ie  T rizo n ii 
do zachodniego sojuszu w o jen
nego zna jdu je  się w przede 
dniu bezpośredniej rea lizacji 
Tym  samym — powiedział G ro
tewohl — rozpoczęła się jawna 
rem ilita ryzac ja  Niemiec zacho
dnich. W ojna przeszła ze sta
dium  pro jektow an ia  do stadium 
bezpośrednich przygotowań.

Zgoda na przyjęcie planu 
Schumana oznaczać musi także 
zgodę na wcielenie T rizo n ii do 
agresywnych sojuszów, zgodę 
na zrezygnowanie z trak ta tu  po
kojowego, zgodę na re m ilita ry - 
zację Niem iec zachodnich i na 
rozpętanie trzecie j -wojny św ia
towej.

A pe lu jem y do członków B un
destagu w  Bonn — oświad
czy! p rem ier G rotewohl — by 
uśw iadom ili sobie w całe j pełni 
powagę sytuac ji i od rzuc ili p ro
je k t ra ty f ik a c ji planu Schuma
na. Decyzja w tej spraw ie na
leży do narodu, k tó ry  sam musi 
rozstrzygnąć sprawę w o jny i 
pokoju.

Rząd NRD zrob ił wszystko Co 
w  jego mocy, aby u jaw n ić  a- 
gresywny cha rakter planu Schu
mana. Plan ten oznacza rozdę
cie ̂ p rodukcji wojenne j kosztem 
p ro du kc ji cyw ilne j. P lan Schu
mana, przekazujący suweren
ność nad N iem cam i zachodnim i 
w  ręce m agnatów m onopoli
stycznych, pociągnie za sobą 
pogorszenie by tu  mas pracują
cych w  Niemczech zachodnich

z ło ż y ł d e k la ra c ję  rządow ą,

i w B erlin ie  zachodnim oraz 
legalizację przymusowej depor
tac ji robotników  niem ieckich do 
innych kra jów .

Plan Schumana nie wszedł 
jeszcze form aln ie  w życie, lecz 
cień jego już pada na Niemcy 
zachodnie. Oto bowiem w Za
głębiu Ruhry nastąpić ma za
m knięcie szeregu kopalń, w  tej 
liczbie kopa ln i w  Alstaden, 
gdzie 1.380 górn ików  wraz z ich 
rodzinam i w yrzuci się na ulicę. 
Bezrobotnych będzie można 
ła tw ie j deportować do innych 
kra jów .

Mówca przedstawia następnie 
walkę mas pracujących F ranc ji, 
Włoch, Belgii, H o landii, Luksem 
burga i innych k ra jó w  zachod
nio-europejskich przeciwko pla
nowi Schumana,

Prem ier G rotewohl przedsta
wia Z kolei katastro fa lne dia 
narodu niem ieckiego sku tk i u- 
kładu w spraw ie rem iiita ryza c ji 
Niemiec, zawartego 22 lis topa
da ub. roku w Paryżu. Zada
niem tego układu jest wcielenie 
T rizon ii do agresywnego paktu 
atlantyckiego oraz przyśpiesze
nie utworzenia a rm ii zachodńio- 
mem ieckiej w ramach tzw. „a r 
m ii europe jsk ie j“ . U kład po
wyższy — stwierdza mówca — 
stanowi cyniczne zrzeczenie się 
przez Adenauera suwerenności 
Niemiec zachodnich. Sesja Rady 
A tlan tyck ie j w Rzymie, konfe
rencja „u n ii europe jsk ie j“  w 
Strassburgu, narady m in is trów  
spraw zagranicznych i m in i
strów obrony „u n ii europej
sk ie j“  w Paryżu — dowodzą, że 
mocarstwa zachodrjie zmierzają 
gorączkowo do przyśpieszenia 
wyścigu zbrojeń i do re m iłita - 
ryzacji N iem iec zachodnich.

Plan rekrutacji 1.250 000 
żołnierzy w Trizonii

Siły zbrojne b loku a tlan tyc
kiego zostały zwiększone w  cią
gu ub. roku z 1,8 m iliona do 
3,1 m iliona żołn ierzy. Równo
cześnie m usiał nawet p. Eisen
hower przyznać, że liczebność 
radzieckich s ił zbro jnych nie 
uległa zmianie. Gorączkowej i 
rTOWokacyjnej rozbudowie a- 
gzesywnych s ił zbro jnych m o
carstw zachodnich towarzyską 
odpowiednie przedsięwzięcia w 
Niemczech zachodnich. Zam a
skowane m in is terstw o spraw 
wojskowych Adenauera — tzw

tyck ie j ja ko  arm ia narodowa 
Niemcy zachodnie są dla USA 
europejskim  oartnerem  n r 1. 
S iany Zjednoczone są gotowe 
um ożliw ić n iem ieckim  im peria 
lis tom  i m ilita rys tom  rozpęta
nie nowej, grabieżczej w o j
ny. Am erykański Wysoki K o
m isarz Mac Cloy. zachęca 
im peria lis tów  zachodnio - nie
m ieckich do działania, ośw iad
czając. że „N iem cy mają przed 
sobą w ie lką szansę“  W sztabie 
w o jskow ym  Adenauera. jak to 
poda) adm ira ł Stumm, m ówi 
się otwarcie, źe „gdy będziemy 
m ie li 15 w łasnych dyw iz ji, bę
dziemy rozm aw ia li z Francją 
innym  językiem " Nie ulega 

j w ątp liw ości, że po lityka  Ade
nauera zaczyna przyjm ow ać fo r
my jaw ne j, im peria listycznej 
p o lity k i przemocy również wo
bec zachodnich sąsiadów N ie
miec.

Jest rzeczą oczywistą, że Ade
nauer, k tó ry  chce przeforsować 
w  przyspieszonym tempie plan 
Schumana, plan P!evena i 
wszelkie inne plany re m iiita ry 
zacji — nie jest zainteresowany 
w  przeprowadzeniu wolnych 
ogólnoniem ieckich wyborów  do 
Zgromadzenia Narodowego.

W ybory ogólnoniemieckie do
prow adziłyby z cala pewnością 
do klęski Adenauera. Klęska 
Adenauera byłaby ciężkim  cio
sem dia Stanów Zjednoczonych. 
I  dlatego ani Adenauer, ani 
A m erykanie nie chcą wolnych, 
ogólnoniem ieckich wyborów.

Jest również rzeczą pewną, 
że zwołanie niem ieckiego Zgro
madzenia Narodowego spowo
duje załamanie się planu Schu
mana i innych projektów» re
m ilita ry z a c ji Niemiec zachod
nich. I dlatego ani Adenauet 
ani A m erykanie nie chcą się 
zgodzić na w ybory do Zgrom a
dzenia Narodowego. N ie mogą 
oni jaw n ie  przyznać się do tego. 
Szukają w ięc pretekstu, by nie 
dopuścić do wyborów. Posta
w ienie sprawy wyborów  w 
Niemczech na forum  ONZ m iało 
na celu storpedowanie wyborów  
ogólnoniem ieckich. Zarówno na
rady w ONZ ja k  i uchwała 
Zgromadzenia Ogólnego — sta
now iły  bru ta lne pogwałcenie 
K a rty  NZ i umów m iędzynaro
dowych. Powzięta w tej sprawie 
uchwaia, powołująca do życia 
kom isje ONZ w składzie: Is lan
dia, Holandia, Pakistan. B razy
lia  i Polska — jest pozbawio
na mocy praw nej Polska od-

Rząd NRD stwierdza, że po- I kiego Można do tego doprowa- 
wyższa uchwała ONZ pozbawio- 1 dzić w drodze narady ogólno- 
na jest wszelkie j mocy praw- j niem ieckie j bez ingerencji z ze- 
nej i dlatego rząd NRD nie j wnątrz.

„urząd B ianka ' — zwiększyło z ] m ów iła 'udziału w tego rodzaju 
koncern ub. roku ilosc swych j kom is ji. Jeśli chodzi o pozosta- 
pracow ników  o 100 procent. P la - : ł  h członków kom is jlj t0 n ik t 
n.y .rekru tac ji, . opracowane w j 
„urzędzie B lanka“  przew idują

rańskiego. w łaściciela ho te lu  i ! prawnej zbrodniczej działalności 
n ie jakiego Kruszyńskiego. I oskarżonych — przeszedł nastę- 

Oskarżony wyjaśnia, że p ró - I pnie do przedstaw ienia ich sy i- 
bował przedostać się następnie i wetek m oralnych. wskazując, 
za granicę, lecz nie udało mu j iż są to zdeklasowani k ry m in a -
się to i w  końcu lipca 1951 roku  
został aresztowany.

Osk. P laneta przyznał się do
zarzucanych mu przestępstw. 
Zeznał on, że po odbyciu ka ry  
za sfałszowanie czeku i ucieczce 
z k ra ju , do s tre fy  am erykań
skie j N iem iec zachodnich w

liśc i i  degeneraci.
Ludzie zasiadający dziś na ła 

w ie oskarżonych — m ówi na 
zakończenie prokura to r — sprze 
da li się am erykańskim  podżega 
czom wojennym , sprzedali się 
w yw iadow i am erykańskiem u 
O śm ie lili sie oni targnąć na na

1950 roku, znajdując się w  obo- sze święte prawo do życia. do 
zie IRO, został zwerbowany do
w yw iadu  przez oficerów  CIC.

7 września 1951 roku oskar
żony w y jecha ł do k ra ju , o trzy 
mawszy na prowadzenie pracy 
dyw ersyjno-szp iegow skie j pew
ną sumę pieniędzy. O trzym a! on 
większą ilość oszczerczych u lo 
tek antypolskich.

Zeznania świadków
Po przesłuchaniu oskarżo

nych Sąd o tw orzy ł postępowa
nie dowodowe.

Świadek Józef M iliczek ze
znał, że osk. Baron otrzym ał od 
niego pistolet. S trza łam i z tego 
w łaśnie p isto le tu oskarżony u - 
s iłowal następnie zamordować 
swoją żonę.

Świadek M aria  Zyz ik  — k u 
zynka oskarżonego Griegera, 
zeznała, że oskarżony przekro
czywszy nielegaln ie granicę u- 
k ry w a ł się u n ie j przez dłuższy 
okres czasu.

Doprowadzony z w ięzienia 
świadek Leon Skuza zeznał, że 
w 1947 r. na terenie W rocław ia 
zosta) zwerbowany do szpie-

Chodaiego oskarżony przebywał < gowskie j roboty na rzecz wy

wolności, do pokoju. I dlatego 
nie ma dla nich między nami 
miejsca. S praw ied liw y w yrok 
w ich spraw ie musi być ostrze 
żeniem dla każdego, kto  dalby 
się skusić am erykańskim  pod 
palaczom świata. Niech wiedzą 
ci, k tó rym  pachnie szpiegowski 
chleb, że n ik t. k to  przychodzi 
do Polski w zamiarze szkodzę 
nia narodow i polskiemu, cało 
nie ujdzie. I  dlatego żądam dla 
oskarżonego B iku liczą , dla o- 
skarżonego Koja, dla oskarżone, 
go Griegepa. dla oskarżonego 
Barona i dla oskarżonego Pla 
nety ka ry  śmierci.

tjt
Obrońcy wskazując na słabe 

charaktery oskarżonych, stano 
wiące podatny g run t dla woły 
wów agresywnego w yw iadu a 
mer.ykańskiego. k tó ry  pchnął 
ich na drogę zbrodni 1 zdrady 
w łasnej ojczyzny — p ros ili Sąd 
o wyrozum iałość przy ferowa 
niu wyroku.

Oskarżeni „w  ostatn im  sło
w ie“  w yra z ili żal i skruchę za 
nopelnione zbrodnie, prosząc o 
spraw ied liw y w ym ia r kary.

Po naradzie Sad ogłosił w yrok.

powołanie do wojska 1.250.000 
m łodych mężczyzn w  w ieku od 
18 do 21 roku życia oraz 1.300 
b, h itle row sk ich  generałów. Ż o ł
nierze ci — oświadczył prem ier 
G rotewohl — z bron ią am ery
kańską, przeszkoleni po ame
rykańsku i na rozkaz am ery
kański — m ają prowadzić agre
sywną wojnę am erykańską, by 
na ziem i n iem ieckie j znaleźć 
śm ierć w masowych grobach 
niem ieckich.
1 Rząd w  Bonn przy pomocy 

deputowanych z sćhumacherow- 
skie j SPD przygotował już p ro
je k t ustawy o obowiązku służ
by wojskow ej. Jest rzeczą zna
mienną, że w kom is ji, któ ra  o- 
pracowała ustawę o obowiązku 
służby w ojskow ej, uczestniczą 
lów n ież p raw icow i przywódcy 
SPD.

N ie ulega w ątp liw ości — o- 
św iadczył dale j prem ier G rote
wohl — że mechanizm zbro je
n iow y m ocarstw zachodnich 
nie fun kc jon u je  należycie. W 
spraw ie „a rm ii eu rope jsk ie j" 
nie osiągnięto dotychczas poro
zumienia. Jednakże w  te j sytua
c ji ważne są oświadczenia po
chodzące ze sztabu Eisenhowe
ra, że w  wypadku, jeże li nastą
pi zw łoka w  u tw orzen iu „a rm ii 
eu rope jsk ie j“  — w ojska n ie
m ieckie. zostaną niezwłocznie 
wcielone do organ izacji a tlan -

nie przypuszcza, ze m ają om 
dość tra d yc ji demokratycznych 
i doświadczenia, by zbadać, czy 
is tn ie ją  w Niemczech w a runk i 
dla przeprowadzenia wolnych 
wyborów. Islandia, Holandia, 
Pakistan i B razylia , ja k  w iado
mo. znajdują się pod dom inu
jącym i w p ływ am i USA i d la te 
go — powiedział G rotewohl — 
każdy zgodzi się z tym , że ko
m isja ONZ jest w istocie rzeczy 
kom isją amerykańską. Uchwała 
ONZ stanowi bezprawną próbę 
mieszania się do wewnętrznych 
spraw narodu niem ieckiego i 
ma um ożliw ić Stanom Z jedno
czon y^  realizowanie ich p la 
nów w Niemczech zachodnich

Bezprawna uchwala ONZ

W tym  stanie rzeczy — po
w iedział prem ier G rotewohl — 
w  im ien iu  rządu NRD, w  im ie
niu m iłującego pokój narodu 
niem ieckiego oświadczam co na
stępuje:

Uchwała Zgromadzenia Ogól
nego NZ w  sprawie utworzenia 
kom is ji badawczej, k tóra m r 
ingerować w sprawy wewnę
trzne narodu niem ieckiego — 
jest sprzeczna z podstawowym i 
norm am i prawa m iędzynarodo
wego i nie da się pogodzić z 
obow iązującym i um owam i m ię
dzynarodowym i, a zwłaszcza z 
uchwałam i poczdamskimi.

[stn ie ją  przesłanki do poro- 
i »umienia w spraw ie ogóinonie- 
mieekich wyborów  Kom isja 
rządowa. k tóra opracowała 
p ro iekt o rdynacji wyborczej 

; stw ierdziła, że przyję ła  za pod- 
i stawę swej pracy ordynację 
wyborcza repub lik i w e im ar- 

l skiei z dnia 6 marca 1924 r.. by 
' u ła tw ić  porozumienie m iędzy 
przedstaw icie lam i Niemiec za
chodnich i Niemiec wschodnich.

Rząd NRD zatw ierdz ił pro
jekt, przygotowany przez ko
m isie i postanowił przedstaw ić 
go Izbie Ludowej.

Sami Niemcy musrą 
regulować swoje sprawy
W związku z. tym . że w  

Niemczech zachodnich słyszy 
się głosy, iż należy przeprowa
dzić w całych Niemczech dy 
skusję nad postanowieniam i o r
dynacji wyborczej, rząd NRD 
proponuje Izbie Ludowej, by 
nie wysuwała zastrzeżeń prze
c iw ko utworzeniu kom isji, »ło
żonej z przedstaw icie li Niemiec 
wschodnich i zachodnich Zada
niem tej kom is ji ma być omó
w ienie pro jektu  ogóinonie- 
m ieckie j o rdynacji wyborczej. 
Uważamy, że sami Niemcy po
w inn i regulować swe we
wnętrzne sprawy Stanowiska^ 
rządu NRD w te j sprawie w y
razi) prezydent Pieck w  swym  
piśmie do prezydenta T riz o n ii 
Heussa z dnia 2 listopada 1951 
roku w następujących słowach: 

„K o m u n iku ję  Panu, iż rząd 
NRD zgadza się na zbadanie 
przesłanek przygotowania w ó l- 

! nych wyborów  we wszystkich 
j częściach Niemiec Rząd NRD 
; uważa jednak, ze tego rodzaju 
i badanie może na jlep ie j być 
; przeprowadzone przez samych 
i Niemców, a m ianow icie przez 
kom isję, złożoną z przedstaw i- 

] c ie li Niemiec wschodnich i N ie
miec zachodnich, pod kon tro lą  

; reprezentantów ZSRR, USA, 
A ng lii f  F ranc ji“ .

Jeżeli w Niemczech zachod- 
i nich uważa się, że taką wiaśme 
i drogę należy obrać, to nie w >
. suwamy przeciwko temu źad- 
j nych zastrzeżeń

Następnie w im ien iu  rządu 
NRD prem ier G rotewohl o- 
świadczył:

1) Proponujem y zatw ierdzić
pro jekt ogólnoniem ieckiej o rdy
nacji wyborczej;

2) p ro je k t jest wkładem  NRD

uznaje je j
Rząd NRD opiera swą p o lity 

kę zagraniczna na ścisłym 
przestrzeganiu obowiązujących 
umów i układów międżynarodu- 
wych. zgodnie z postanowienia 
m i poczdamskim i Naród n ie 
m iecki, którego przytłaczająca 
większość pragnie zerwać z 
dawną drogą wojny i agresii. 
naród niem iecki, k tó ry  pragnie 
jak na jlep ie j wywiązać się z 
ciążących na nim zobowiązań i 
dąży do tego. by kroczyć drogą 
dem okracji, pokoju i przyjaźni 
ze wszystkim i m iłu jącym i pokój 
narodami, posiada — podobnie 
jak inne narody — prawo do 
samostanowienia Bezprawna 
ingerencja ONZ w wewnętrzne 
pokojowe sprawy narodu nie
mieckiego godzi w honor naro
dowy Niemców i oznacza b ru 
talne odmówienie im niezapr.-e 
czainego i niepozbywalnego 
prawa do samostanowienia Na
ród niem iecki jest dość do jrza
ły, by sam mógł decydować o 
wolnych, ogólnoniemieckich w y 
borach do Zgromadzenia Naro
dowego.

Z powyższych względów od
rzucamy uchwałę większości'
ONZ i wyrażam y podziękowa
nie przedstaw icielom  ZSRR 
U kra iny  Radzieckiej, B ia łorusi 
Radzieckiej, Polski i Czechosło
w ac ji za to, że w ystąp ili prze
c iw ko planowi, k tó ry  m ia ł po
zbawić naród niem iecki jego 
na jbardzie j elem entarnych praw 
demokratycznych za to, że po
p a rli walkę naszego narodu o 
jedność i pokój, o prawo do sa
mostanowienia

Znamy wyjście z bezpłodnych 
i szkodliwych manewrów, o b li
czonych na oszukanie narodu 
niem ieckiego W yjściem  tym  
jest uchwała Izby Ludowej w 
sprawie opracowania ogólno
niem ieckie j o rdynac ji w ybor
czej. Kom isja utworzona w tym  
celu zakończyła dnia 2 stycznia 
swe prace i przedstaw iła p ro 
je k t ogólnoniem ieckiej o rdyna
c ji wyborczej.

P rem ier G rotewohl potemizu- 
je  następnie z zarzutami, ja k ie  
przeciwnicy zjednoczenia N ie 
miec wysuwają przeciw p ro je k 
tow i ogólnoniem ieckiej o rdyna
c ji wyborczej. W ys iłk i rządu 
NRD — tw ierdzą oni demago
gicznie — są rzekomo pozba
wione znaczenia politycznego, 
ponieważ Radziecka Kom isja
K ontro lna mogłaby zastosować do narady w  sprawie o rdynac ji 
prawo veta. W związku z tvm  wvborczej dla całych Niem iec;

.¿aznaczył: w ła - ; 3) p ro jek t o rdynac ji w ybor
uj' túwcut lP sPr?y-1?i3 wszel- czei naie¿v przesłać do p rezy~ 
do poko owego Zzjednoczenia 1 dium  Bundestagu oraz podać go 
Niemiec. Mówca zacytować p i-  w,ado"?DŚci nf (° dU mem,ec'

es r a f to T 8? Radzi-- iK 8
r a i l  Czujkowa z dnia" 20 w rz e J  dyskUSja w całych Niemczech: 
śnią 1951 r. W piśmie tym  czy- ! 4) w  celu przyśpieszenia na-
tam y, źe wszelkie w y s i łk i; rady w  sPraw ie ogólnoniem iee-
przedstaw icie li Niemiec wscho
dnich 1 Niemiec zachodnich w 
k ie runku  pokojowego i demo
kratycznego zjednoczenia N ie
miec spotkają się z ja k  na jb a r
dziej energicznym i  absolut
nie bezinteresownym popar
ciem Zw iązku Radzieckiego.

k ie j o rdynac ji wyborczej należy 
powołać do życia kom isję, w  
skład k tó re j pow inno wejść po 
5 reprezentantów z Niemiec 
wschodnich i Niemiec zachod
nich;

5) kom isja powinna rozpa
trzyć wszelkie propozycje, do-

Tak więc zarzuty w  spraw ie > tyczące o rdynacji wyborczej i 
prawa veta w ładz ' radzieckich przygotować wspólny p ro je k t 
są niedorzeczne 1 absurdalne. ordynacji wyborczej; wspólny 

Mocarstwa zachodnie wystę- Pr °.iek t  pow inien być przedsta- 
pu ją  przeciwko zjednoczeniu w *on.v Izbie Ludowej NRD oraz 
Niemiec i torpedują p iany prze- . Bundestagowi (parlam ent T r i-  
prowadzenia wyborów  do Zgro- j zonii).
madzenia Narodowego. W ybory 
tak ie  spowodowałyby bowiem 
załamanie się ich planów wo-

Kończąc swe przem ówienie 
prem ier G rotewohl ośw iadczył: 

W ybory do Zgromadzenia Na-
jennych. Zjednoczenie N iem iec! rodowego, k łó re  przeprowadzić
pociągnęłoby za sobą utratę 
przyczółka mostowego, ja k im  
jest B erlin  zachodni, utra tę  ba
zy wypadowej, jaką są Niemcy 
zachodnie, u tra tę  mięsa arm at
niego. ja k im  m ają być m iliony  
Niemców.

należy zgodnie z wolą i pragnie
niam i narodu niemieckiego — 
oto pokojowa droga do przy
wrócenia jedności narodowej i  
do przyśpieszenia ch w ili zawar
cia trak ta tu  pokojowego Jeste
śmy zdecydowani doprowadzić

Zawarcie trak ta tu  pokojowe- do tego, by rok 1952 stal się 
go z N iemcami i zjednoczenie h istorycznym  rokiem w odbu- 
Niemiec pociągnęłoby za sobą i dowie pokojowych, zjednoczo- 
usunięcłe granic między strefa- ] nych, dem okratycznych N ie
m i i połączenie narodu niem iec- I mieć.

Dalsze ob rady  konferenc ji 
h is to rykó w  po lsk ich

Kadeci z Korpusu 
im. gen. Świerczewskiego 

podejmowali studentów koreańskich
(f) W  dniu 9 bm. na K on fe 

re n c ji M etodologicznej H is to ry 
ków  Polskich w  Otwoęku w  
dalszym ciągu toczyła się dys’  
kusja nad referatem  pro f. Gą- 
siorow skie j „K szta łtow an ie  się 
narodu burżuazyjnego na tle 
w ytw arzan ia  się stosunków ka
p ita lis tycznych“ . W  dyskusji 
om ówiono m. in. ro lę wojska 
narodowego w  kszta łtowaniu 
się narodu. Zagadnieniu temu 
pośw ięcili swe wystąp ienia m jr  
B ortnow ski, pro f. Herbst i  d r 
Pałucki.

Szeroko dyskutowano rów 
nież nad procesem kszta łtow a
nia się narodowości i narodu 
polskiego na Śląsku. W dysku
s ji zab iera li głos m. in. prof. 
M aleczyński, d r G ierow ski i dr 
Popiołek.

Przed 100 rocznicą 
urodzin

Leona Wyczółkowskiego
(f) W związku ze zbliżającą 

się 100 rocznicą urodzin znako
m itego a rtys ty  malarza Leona 
W yczółkowskiego, powstał w 
Bydgoszczy kom ite t obchodu.

Uroczystości obchodu 100-lecia 
urodzin Leona W yczółkowskie
go przew idują wystawy, stałe 1 
objazdowe, akademie, wyciecz 
k i do Gościeradza — miejsca 
w k tó rym  tw orzy ł artysta i do 
Wtełna — miejsca, gdzie jest 
pochowany.

Muzeum im. W yczółkowskiego 
w Bydgoszczy wyda specjalny, 
barw ny album  reprodukcji dzieł 
Wyczółkowskiego.

Ponadto głos zab iera li d r 
Brodowska, pro f. pro f. Łow - 
m iański, B atow ski oraz d r Pie- 
trzak-P aw łow sk i. ,

Podsumowania dyskusji do
konała pro f. Gąsiorowska, 
wskazując na potrzebę dalszych 
badań w  te j ważnej dziedzinie 
naszej h is to rii.

W  dniu 10 bm. zebrani wy^ 
słucha li re fera tu  prof. L. Gros- 
felda. k tó ry  m ów ił o specyfice 
polskiego im peria lizm u w  okre
sie m iędzywojennym . Cechą 
specyficzną tego okresu było 
uzależnienie Polski sanacyjnej 
od obcego kap ita łu . Referent 
wskazał na zbieżność interesów 
polskich kap ita lis tów  i obszar
n ików  z interesam i kap ita lis tów  
USA i  junk ie rsk ich  Niemiec w 
eksploatacji naszego k ra ju . Na 
podstawie szeregu przyk ładów  
pro f. Grosfełd wykazał. że 
w p ływ y  kap ita łu  niemieckiego 
w  Polsce wzrasta ły w  tym  o- 
kresie bardzo znacznie wskutek 
poparcia udzielanego przez ka 
p ita lis tó w  USA, za zgodą władz 
sanacyjnych.

M iejsce i rolę ruchu robo tn i
czego w  najnowszych dziejach 
Polski om ów ił w  obszernym re
feracie pro f. T. Daniszewski 
Referent naśw ie tlił w  przekroju

re fera tu  pro f. Daniszewski do- | ■ (f) 19 m łodych Koreańczyków . naród przeciw  najeźdźcy ame-
konał k ry tyczne j oceny naszej j któ rzy p rzybyli na studia do i rykańskiem u
wiedzy o ruchu robotniczym  i I Polski, spotkało sie z młodzieżą i '  ‘  ,  . . .
zaapelował do his toryków , aby z Korpusu Kadetów im. Gen ■ D ' aS°» serdecznie rozm aw ia li
w  szerszej niż dotychczas m ie - j Świerczewskiego. ! Przvszli oficerow ie ludowego
rze uw zględn ia li w swych ba- • Goście koreańscy opowiedzieli i Wojska Polskiego z bohaterski- 
daniach w a lk i rew olucyjne po i- j kadetom o swym udziale w bo mi synam i walczącego o wolność 
skie j klasy robotniczej. i ha terskie j walce, jaką toczy ich 1 narodu.

Nad obu re fe ra tam i trwa 
ożywiona dyskusja.

Historycy radzieccy 
gośćmi Zarzadu Głównego 

TPPR

Od czyi prof. B. I). Grek owa 
ua Uniwersv lecie Warszawskim

historycznym  proces do jrzewa- -darni Zw iązku Radzieckiego.
nia hegemonii k lasy robo tn i
czej w narodzie po lskim , w  
walce z zaborcami, z rodzimą 
burżuazją i  agenturą wroga 
klasowego w  ruchu rob o tn i
czym. W iele miejsca poświęci) 
prelegent kw estii naszych re
w o lucyjnych i  pa triotycznych 
tra d y c ji na przestrzeni ostat
n ich 70 lat. Na zakończenie

(f) W  Centra lnym  K lu b ie  
TPPR odbyło się spotkanie h i
storyków  radzieckich prof. prof. 
Grekowa. S idorowa i  K oźm iń
skiego, którzy biorą udzia ł w 
konferencji h is to ryków  polskich 
z przedstaw icie lam i Zarządu 
Głównego TPPR.

W im ien iu  organizacji gości 
pow ita! przewodniczący Zarza
du Głównego tow. Ochab, na
stępnie wiceprzewodniczący Za
rządu Głównego tow. m in. M a
tuszewski zapozna) w yb itnych 
gości z działalnością Tow arzyst
wa.

Tow. Ochab w yg łos ił dłuższe 
przemówienie, podkreślając sta
łe pogłębianie się przy jaźn i m ię
dzy narodem polskim  a naro-

(f) W yb itn i uczeni radzieccy, 
członkowie delegacji biorącej 
udział w obradach konferencji

akademicka, pow ita ła po jaw ie
nie się na katedrze znakomitego 
uczonego długo n iem ilknącym i

metodologicznej h is to ryków  po i- I oklaskam i, 
skich w  O twocku, wygłaszają ; W swym obszernym odczycie 
cyk l odczytów publicznych na j prelegent om ów ił na p rzyk ta - 
tem aty historyczne. j dzie najstarszych pisanych zbio-

W dniu 10 bm. w  sali ko- i rów praw  polskich i rosyjskich 
lum now ej Un iw ersyte tu W ar- j w kiad narodów słow iańskich w  
szawskiego odbył się odczyt i dzieło form owania się nowo- 
przewodniczącego delegacji, k ie - jżytnego społeczeństwa Szczegól- 
row n ika  Ins ty tu tu  H is to rii A ka- I ne zainteresowanie wyw oła ła  
derpii Nauk ZSRR Akadem ika marksistowska analiza na js ta r- 

j B. D. Grekowa pt. „P rawda \ szego zabytku prawodawstwa 
j Polska 1 Prawda Ruska“ . L icz- polskiego tzw. „K s ięg i P raw  E l-  
nie zebrani naukowcy i  młodzież i bląskich“ .

W odpowiedzi prof. G reków 
podziękował za gościnne i p rzy
jazne przyjęcie, jakiego dozna
ją w Polsce. Prof. G reków pod
k reś lił ciepłą atmosferę, w  ja 
k ie j toczą sie obrady konferen
c ji o twockie j, ja k  również n ie
zwykle przyjazną 1 pełną zro
zumienia współprace z uczony
m i h is to rykam i po lskim i

O 50 procent wzrosła liczba 
abonentów dzienników w  1951 r.

(f) W czasie obrad plenum Za 
rządu Głównego Zw Zaw Pra 
cowników Poczt ! Telekom uni 
kacji szeroko omówiono m in 
zadania członków związku w u 
oowszechnianiu czyteln ictwa, ga. 
zet i czasopism.

W ubiegłym  roku w porów

o 50 procent Poważny sukces 
uzyskaliśmy również w umaso- 
w ieniu na wsi czyte ln ictwa ga
zet radzieckich W roku 1951 
prenumerata radzieckich dzien
n ików  i czasopism wzrosła o 150 
procent. Osiągnięcia te, to w  
dużej mierze w yn ik  współza-

naniu do roku 1950 — liczba wodnictwa między listonoszami 
abonentów dzienników wzrosła 1 w ie jsk im i.
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CzvtpJnirv i knrpspondpnri piszą
Czuliśmy się jak

Syn m ój w dn iu  15 listopada 
1951 r został powołany jako 
poborowy do wojska

W dn iu 25 i 26 grudn ia ja i 
szereg innych rodziców od
w iedz iliśm y naszych synów 

W jednostce zastaliśmy p rzy
gotowany w ygodny nocleg, o- 
trzym yw a liśm y  smaczne i peł
now artościow e pos iłk i Pobvt 
u p ły n ą ł nam bardzo m iło  
W spóln ie  z svnami by liśm y w 
k in ie . P row adziliśm y razem z 
n im i i o fice ram i wspólne roz
m ow y i dyskusje.

Podobne rzeczy n igdy nie 
m ia ły  mieisca w Polsce przed 
rok iem  1939

w dużej rodzinie
Dzięki tak m iłe j b ra te rsk ie j 

atmosferze spędziliśm y święta 
iak w dużej b lisk ie j rodzin ie  — 
serdecznie i wesoło.

Po skończonych odw iedzi
nach, wskutek braku kom u n i
kac ji. odw ieziono nas na stację 
ko le jow ą samochodem.

Pragnę tą drogą złożyć do- 
j wódcy jednostk i oraz ofice- 
! rom, podoficerom  i szere- 
| gowym  podziękowanie za tros- 
j k liw ą  opiekę nad naszymi sy- 
j  nam i oraz za gościnność oka- 
| zaną nam rodzicom w . czasie 
! naszych odwiedzin.

F E L IK S  K U N ZE  
Warszawa

Za suchymi liczbami funduszu
zakładowego...

U u aire n plan nnknuujerny wszysłkie Iriidnuśii
Załoga T oruńskich  Zakładów  

Roszą rniczych pom im o w ielu 
trudnośc i w ykona ła  d rug i rok 
p lanu 6-letn iego p ro du kc ji w łó 
kna dług iego i k ró tk iego  ilośc io
w o  w 150.'7 procent, w artośc io
w o — w 115.2 procent.

Sukces ten osiągnięto dzięki 
o fia rności załogi, k tó rą  m o b ili
zowała 1 organizacja pa rty jna , 
prowadząc szeroką pracę p o li
tyczno-w ychowaw czą. A g ita to 
rz y  m ob ilizow a li g rupy p ro du k
cyjne. P rzodującym  agitatorem  
naszego zakładu jest tow. P io tr 
R ybalko .

W  walce o rea lizację  planu w 
działach p rodukcy jnych  w yró ż 
n i ły  się brvgadv tow .tow . A n a r  
s taz ji M arks i B iążk iew iczów - 
ny , w ykonu jąc  ponad 2j0 p ro 
cent norm v oraz brygady tow

ce groz iło  n iew ykonan ie  planu, 
p o tra f ił on, współdzia ła jąc z. o r
ganizacją pa rty jną , radą zakła
dową i załogą, przełamać tru d 
ności.

W ysokie przekroczenie planu 
uzyskano dzięki szeroko ro z w i
niętem u w spółzaw odnictw u, w 
k tó rym  bierze udzia ł 74 procent 
załogi, dzięki pomysłom rac jo - 
naliz.atorskim  oraz zobowiąza
niom podjętym  dla uczczenia 
34 rocznicy W ie lk ie j R ew oluc ji 
P aździern ikow ej, k tó re  p rzyn io 
sły 22.438,36 zł. oszczędności.

Załoga Toruńsk ich  Zakładów  
Roszarnicz.ych p racu je  w cięż
kich w a runkach : w ciasnym  po
mieszczeniu i na przestarzałym  
i częściowo zniszczonym parku 
m aszynowym  (now y zakład jest 

! w  tra kc ie  budowy). Robotn icy
P ią tkow skiego — 146 procent \ nie zrażają się jednak tru d n o -
no rm y i tow  Paczkowskiej — 
116 procent norm y.

Na w yróżn ien ie  zasługuje 
rów n ież k ie ro w n ik  p ro du kc ji 
tow . Józef Góra, awansowany 
na to stanow isko w  1951 r. W 
k ry tyczn ym  momencie, k iedy z 
powodu b raku  surowca, fa b ry -

1 ściami. Przy pomocy podstawo
w e j organ izacji p a rty jn e j, rady 
zakładowej i d y re k c ji dokładają 
wszelkich starań, aby plan 
6 - le tń i wykonać przed te rm i
nem.

M IE C Z Y S ŁA W  U R B A N IA K  
T oruń

Trzeba oslro walczyć z chuliqanslwem
Jadać do domu na ferie  świą 

teczne byłem  św iadkiem  n iew ła 
ściwego zachowania trzech stu 
chaczv Państwow ej Szko!v Fra 
w n icze i w Zabrzu Uczniow ie ci 
u rzą dz ili w Dociągu. k tó rvm  i 
ja  jechałem, o tw a rta  p ija tykę , 
zapraszaiac do n ie j wsoółpasa i 
żerów Każdego, k to  próbował 
uciszyć ich różnorodne Drzv 
śp iew ki i próbował w ia k ik o l j 
w iek sposób ukrócić  chu ligań i 
ska libacie. obrzucali na jgor 
szym i wwzwiskam i Sprzedawali 
m iedzv soha panierosv. rozrzuca 
iac pieniądze po podłodze. Co 
chw ile  ośw iadczali wszystkim , 
że komu sie ich zachowanie nie \ 
podoba, może opuścić wagon.

Jadaca w tvm  przedziale kole 
żanka z te i samej szkoły nieied i 
no kro tn ie  zwracała im  uwagę, j 
żebv nie oo d rvw a li au to rv te tu  | 
szkoły. C hu ligan i jednak za kaź.

dym  razem odpow iada li ie i wda 
zanka soczvstvcb w vm vślań 

Gdy z ko le i ia zw róciłem  im  
uwagę, ieden z aw an tu rn ików ’ 
oorw a l się do bicia — powśtrzy 
m a li go dopiero s iła  in n i pasa
żerowie.

Powyższe zajście iest tvm  b a r
dz ie j niepokojące, że jego sp ra w 
cam i sa ludzie, na k tó rych  Pań 
stwo Ludowe łoży duże sumy i 
k tó rzy  w przyszłości m aia jako 
p raw n icy  stać na straży prawo 
rząd n ości. ,

Mam  nadzieje, że dyrekc ja  
Państwowej Szkoły P raw nicze j 
w Zabrzu i organizacja ZM P 
owska zain teresują sie ty m i 
w yznawcam i „am erykańskiego 
s ty lu  życia“  i wyciągną wobec 
nich odpow iedn ie konsekw en
cje.

E D W AR D  P IE T R A K  
Państw. Techn ikum  Chemiczne 

G liw ice

Slnrlem listów naszych czytelników

Za narażenie Skarbu Państwa na straty
Ob. Jerzy M a jtczak w  liśc ie | grodzenia. D yrekc ja  odm ów iła

do redakc ji pisai, iż k ie ro w n ik  
V  O ddziału M ie jsk iego Przed
siębiorstwa R.emontowo-Budo-

w yp ła ty , gdyż k ie ro w n ik  budo
w y nie  uzgodnił z n ią  spraw y 
za trudn ian ia  p ra cow n ikó w  w

w lanego po lec ił mu poza go- j godzinach nadliczbowych, 
dżinam i pracy, w  okresach j Na naszą in te rw e nc ję  w  te j
przed w yp ła tam i, ob liczanie za
robków  robo tn ików .

spraw ie Prezyd ium  Rady N a ro 
dowej m. st. W arszawy odp i
sało. iż rzeczyw iście ob. M a it-  
czak na zlecenie k ie ro w n ik a  bu
dowy ob. G a jduka pracow ał w 
godzinach nadliczbowych. Na- 

. _  leżne mu w ynagrodzenie za

S S S  wyno"

Ob. M ajtczak pracow ał w  
ty m  przedsiębiorstw ie, w cha
rak te rze  młodszego technika 
budowlanego, a po pracy u-

cował w  godzinach nadliczbo-. . , i Na polecenie W ydzia łu  Gospo-
w ych , m usia ł w ięc opuszczać , dar* , ‘ '  M ieszkan iow ej P rezy-
w \  Kłady. i d ium  Stołecznej Rady Narodo-

Pracę w godzinach nadliczbo- ! w ej w yp la ta  została dokonana, 
w ych notowano na specja lnych j a w stosunku do ob. G ajduka 
lis tach  obecności i za pracę w j została przeprowadzona rozpra- 
tych  godzinach w myśl ob ie tn i- | wa ka rn o -a d m in is tra cy jn a  i za 
cy k ie ro w n ika  budow y m ia ło  i sam owolne za trudn ian ie  pra- 
być wypłacone wynagrodzenie j cow n ików  poza godzinam i pra- 
Jednakże m im o k ilka k ro tn e g o  i cy został przez Obwodowego 
zw racan ia się do d y re k c ji ob \ Inspektora Pracy ukarany 
M ajtczak nie o trzym a) w yna- I g rzyw ną 300 zł.

Zarządzenia w  D zienn iku  U - 
staw i M onitorze b y ły  suche i 
urzędowe. D o tyczyły  funduszu 
zakładowego. Można w  nich by
ło przeczytać, że w państwo
wych przedsiębiorstwach prze
m ysłowych tw orzy się fundusz 
zakładowy, k tó ry  przeznacza się 
na ponadplanowe inw estyc je  
ku ltu ra ln e  i socjalne, ponadp la
nowe budow n ic tw o m ieszkanio
we, zasilenie budżetu w yda tków  
socjalnych, oraz indyw idua lne  
nagrody dla w yróżn ia jących się 
pracow ników .

B yła tam  także mowa o tym , 
że w a run k iem  dokonyw ania od
pisów na fundusz zakładowy 
jest w ykonan ie  przez zakład 
planu w usta lonym  asortym en
cie, osiągnięcie p lanow ej sumy 
zysku bilansowego, oraz w yko 
nanie p lanu obniżenia kosztów 
w łasnych.

Zarządzenia b y ły  bardzo 
szczegółowe, ścisłe —  u jęte w 
suche paragra fy i punkty .

A przecież te suche na pozór 
pa ragra fy i pu nk ty  ustawy m ó
w iły  o w ie lk ie j b itw ie  toczo
nej ha wszystkich fron tach w a l
k i o pian — b itw ie  o plan asor
tym en tow y i obniżkę kosztów 
w łasnych. /

A przecież za suchym i wskaź
n ika m i procentów, odpisyw a
nych na fundusz zakładowy, 
k ry ła  się realna ocena pracy 
ludzi, k tó rym  przed ch w ilą  w ła 
śnie na uroczystej akadem ii 
wręczono cenne nagrody, zdoby
te we w spó łzaw odn ictw ie  o pa l
mę przodującego pracow nika.

A przecież paragra fy ży ły  
m elodią poloneza płynącego z 
fabrycznych rad iow ęzłów , szcze
biotem  dzieci beztrosko baw ią 
cych się w  , fab rycznych żłob.- 
kach i przedszkolach, braw am i 
w idzów  oklasku jących  grę swo
je j — fabryczne j d rużyny  spor
towej.

*
Droga życiowa tow . Grzesz

czaka k tó ra  go ■ w  1945 roku 
przyw iod ła  w  szeregi Polsk ie j 
P a rtii Robotniczej — nie była 
ła tw a, podobnie ja k  n ie ła tw e 
było  w  przedw ojennej Polsce 
życie tysięcy innych tak ich  
Grzeszczaków, nękan3-ch cią
głym  w idm em  kryzysu, bezro
bocia i g*odu. G dyby nie liczyć 
tych la t k tó re  tow. Grzeszczak 
przestał w ogonkach pod urzę
dam i za trudn ien ia  i po miskę 
w odn is te j zupy dla rodziny, 
Grzeszczak m ógłby powiedzieć, 
że w  Pom orskich Zakładach 
B udow y Maszyn przepracował 
ogrom ny szmat życia — 22 lata

Z tych 22 lat jednakże ty lk o

A Urja Solska

0 ostatn ich siedm iu tow . G rze
szczak może powiedzieć z rado
sną dum ą w  głosie: „Po prostu 
pracuje się ju ż  w  sw o je j fa b ry 
ce i dla siebie“ .

Tow. Grzesz.czak jest dziś m i- 
I strzem dzia iu  mechanicznego J Pom orskich Zakładów  Budowy 
| Maszyn.

Zak łady w yko na ły  plan asor- 
| tym entow y w I I ,  I I I  i IV  k w a r- 
| ta le ub. r., p lan obn iżk i kosztów 
I w łasnych został poważnie prze- 
| ktoczony, a p lanow any zysk b i- 
| iansowy został przekroczony o

1 procent (p lanowano zysk 5 
procent a osiągnięto 6 procent) 
N astąp ił oczyw iście znaczny 
wzrost funduszu zakładowego.

Co to  ma wspólnego z tow  
Grzeszczakiem? Bardzo w iele 
Na w ykonan ie  i przekroczenie 
planu ob n iżk i kosztów w łasnych 
złożyła się przede w szystk im  su
ma in ic ja ty w y , w ys iłku  i po
m ysłowości Grzeszczaka, K o 
złowskiego. Dudkiew icza, Rybo- 
w iaka, K ró likow sk iego , S iek ie r
k i, Tylew icza, Sarneckiego i 
dziesią tków  innych, suma o- 
f ia rn e j nracy całej zaiogi.

Systematyczna praca o rg an i
zacji p a rty jn e j, k ie row an ie  w a l
ką o obniżkę kosztów w łasnych 
poprzez ag ita to rów  pa rty jnych , 
podnoszenie k w a lif ik a c ji zawo
dowych przy czynnej pomocy 
m a js tró w  (60 procent pracow 
n ików  od lew n i — to wyuczeni 
w zakładzie ch łop i z oko licz
nych wsi) — sk ie row a ły  tę in i
c ja tyw ę  i pomysłowość na w ła 
ściwe tory.

T akie  fa k ty , ja k  otoczenie 
maszyn w dziale m echanicznym  

I socja listyczną opieką, co prze
d łuży okres m iędzyrem ontow y 
o ok. 2 miesiące, zm niejszenie 
b raków  na od lew n i z 5 procent 
na 0,9 procent, skrócenie i u - 
sp raw n ien ie  procesów technolo
gicznych przy p ro d u kc ji ma
szyn; w yko rzys tan ie  przez ślu- 
sarnię w yrzucanych poprzednio 
odpadków blachy — złożyły się 
w rezu ltacie  na te przeszło 16 
procent obn iżk i kosztów w ła 
snych.

A n i R ybow iak, an i Ty lew icz, 
ani Grzeszczak nie p o tra f ilib y  
pewnie dokładnie procentowo 
w y liczyć  ja k i w p iy w  na zw ięk 
szenie zysku ma obniżka kosztów 

j własnych. A le  żaden z nich nie 
I ma żadnych w ą tp liw ośc i co do 
| tego, że te dw ie spraw y łączą 
I się ze sobą ściśle, a w  ostatecz- 
j nym  w y n ik u  decydująco w p ły - 
j w a ją  na wysokość funduszu za- 
i kładowego.

A  fundusz zakładow y w  Po
m orskich Zakładach Budowv 
Maszyn — to nie ty lk o  3 p ro
cent odpisu od zysku planowe
go i 24 procent od ponadplano
wego, to byn a jm n ie j nie dziedzi
na w yłącznie m atem atyczna

Fundusz' zakładow y PZBM  — 
lo są owe w łaśnie m elodie polo
neza, płynące z zainstalowanego 
niedawno fabrycznego- rad iow ę
zła, to w łasny sprzęt sportow y 
‘na rad io fon izację  zakładu i 
-p rzę t sportow y wydano w  1951 
roku 45 tysięcy * z ło tych), to są 
w łaśnie uśm iechnięte twarze 
przodow ników , k tó rym  na lis to 
padowej akadem ii wręczono na
grody za trzeci etap współza
w odn ic tw a (łącznie 17.304 zł.).

I dlatęłgo nie należy się dzi
w ić  oburzeniu tow. Rybow iaka. 
k iedy na pytan ie : czy w ie coś o 
funduszu zakładow ym  żachnął 
się: ..Ja bym  nie m ia ł wiedzieć? 
Za kogo m nie macie?“

*
N ie zawsze i nie wszędzie je d 

nakże odpow iadano na to p y ta 
nie tak, ja k  tow . R ybow iak z 
PZBM .

W tych samych zakładach 
w ie lu  pracow ników , m ów iąc o 
funduszu zakładowym , m ia ło  na 
m yś li jedyn ie  tę część, k tóra 
iest przeznaczona na nagrody 
in dyw idu a ln e  i stanow i przecież 
jedynie 20 procent funduszu za
kładowego.

W tych samych zakładach w 
protokółach z zebrań egzekuty
wy o rgan izacji p a rty jn e j w o- 
kresie od września do grudn ia 
1951 roku, nie by ło  ani słowa o 
tym , ja k  fundusz został w yko 
rzystany. Część pracow n ików  
w praw dzie  w ie  z ja k ich  fu n d u 
szy zakupiono sprzęt sportowy, 
czy zrad io fon izow ano zakład — 
ale byn a jm n ie j nie ze sprawo
zdań, a raczej zupełnie przypad
kowo.

W Zakładach Przem ysłu Cu
kierniczego im, 22 Lipca w W ar
szawie gdzie fundusz zakłado
wy jest bardzo w ysoki i za trzy  
k w a rta ły  ub. roku  w ynos ił oko
ło 270 tys. z ło tych (w raz z sai- 

i dem z 1950 r.) sytuacja w yg lą - 
i dala podobnie. Sekretarz orga
n izac ji p a rty jn e j, m im o na jle p 
szych chęci, n iew ie le  mógi o 
funduszu zakładow ym  pow ie
dzieć.

Dane, w yciągn ię te  z ka rto tek  
głównego księgowego, m ów iły  
o w yko rzys tan iu  z te j sumy je 
dyn ie około 115 tysięcy złotych. 
Na co jest przeznaczona ' pozo

Aa kursie i e / \ ka rosijskietio
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K ursy  języka rosyjskiego, rozpoczęte w  M iesiącu pogłębienia p rzy jaźn i polsko - radzieckiej,  
ogarnęły dziesiątki tysięcy osób w  całej Polsce. Na zdjęciu- lekcja języka rosyjskiego w  ra 
mach kursu zorganizowanego przez K lu b  M iędzynarodowej Prasy i Książki w  K rakow ie

Foto  C A F  — J a ro c h o w s k i

stała suma ja k  i sum y, k tó re  
dojdą po zam knięciu bilansu 
rocznego, w iedzia ł ty lk o  d y re k 
to r zakładów — tow  R.oubinek 
A szkoda. Bo plan w yko rzys ta 
nia funduszu p rzew idu je  np 
budowę so larium  dla dzieci i 
rozbudowę św ie tlicy .

*

Fundusz zakładow y — to po
ważna zdobycz k lasy ro b o tn i
czej. To poważny bodziec dia 
rozw oju w spółzawodnictwa p ra 
cy, to dodatkowe źródło popra
wy w a run ków  socjalnych.

Trzeba, by o is tn ien iu  tego 
funduszu, o ścisłym  zw iązku 
iego wysokości z w a lką  o o b n iż -1 
kę kosztów w łasnych, z w a lką  
o rentowność zakładu — ’w ie 
dział każdy pracow nik. Stanie 
się to jeszcze jednym  czynn i
k iem  m ob ilizu jącym  klasę ro 
botniczą w okó ł zagadnienia w y 
konania planu nie ty lk o  w a rto 
ściowo, ale i w usta lonym  asor
tym encie, czynn ik iem  m ob ilizu 
jącym  do wzmożenia w ys iłków  
w walce o obniżkę kosztów 
własnych.

Pow iązanie zagadnienia w a lk i 
o obniżkę kosztów w łasnych z 
k o n k re tn ym i korzyściam i, ja k ie  
bezpośrednio i pośrednio ta ob
niżka przyniesie załodze, do
prowadzenie do świadomości 
każdego pracow nika sensu i ce
lu zwiększenia a ku m u lac ji (na
gromadzenia) poprzez obniżkę 
kosztów — to zadania, k tó rym  
dyrekc je  zakładów, organizacje 
p a rty jn e  i rady zakładowe po
w inny  poświęcić w ięcej uwagi 
niż dotychczas.

Fundusz zakładow y — t,o no
we św ie tlice  fabryczne, m ie
szkania robotnicze, rozw ój akc ji 
socja lnej, to prem ie za w spół
zaw odnictw o pracy i w yb itne  
osiągnięcia pracow ników .

Trzeba, by s łuchając radia w 
św ie tlicy , czy przynosząc do do
mu otrzym aną prem ię, każdy 
pracow n ik  zdawał sobie sprawę, 
skąd się w zię ły  fundusze na te 
cele, by w sw o je j codziennej 
walce o plan i obniżkę kosztów 
w iązał ściśle swoje w y s iłk i ta k - 
ż.e z ko n k re tn ym i, rea ln ym i re 
zu lta tam i, ja k ie  zwycięstwo w 
te j walce przynosi jem u osobi
ście, jego rodzin ie, w spó łtow a
rzyszom pracy i  gospodarce na
rodowej.

Fundusz zakładow y to poważ
ny oręż w  walce o plan, w  w a l
ce o obniżkę kosztów w łasnych. 
Trzeba, by oręż ten został w  te j 
waice w łaśc iw ie  użyty.

K ron i  k a 
w y d a w n ic z a
NOW E BRO SZURY 

„K S IĄ Ż K I I  W IE D Z Y “

Nakładem  „K s ią ż k i i W iedzy“  
ukazała się praca B. N. Pono- 
m ariow a „O  dz iew ią tym  tom ie 
dzieł J. W. S ta lin a “  (str. 28, zł. 
1.09). Pod ty tu łe m  „K lasa  robot
nicza w  walce O' um ocnienie 
sojuszu robotniczo -  ch łopskie
go“ , w ydany został re fe ra t tow. 
Jerzego Tepichta wygłoszony w 
październ iku 1951 roku  w Po
znaniu (str. 38, zł. 0.60). S pra
wom dochodu narodowego 
ZSRR i wzrostu dobrobytu  mas 
pracujących poświęcony jest 

| w ydany w  broszurze a r ty k u ł A. 
Duginowa (str. 20, zł. 0.75).

W B ib lio tece Szkolenia P a r
ty jnego  ukazały się m a te ria ły  
do tem atu drugiego „P ZP R  k ie 
row nicza siła P o lsk i L u d o w e j“ 
(str. 64, zi. 0.751. W biblioteczce 
szkolen iow ej ZM P  ukazał się 
zeszyt I I I  i IV : „Ja k  lud Polski 
zdobył niepodległość i w ładzę“ 
(str. 48) i „B ud u jem y soc ja li
styczny przem ysł" (str. 32. zł 
0.40)

W  S T O L I C Y
DRN Wawer, Praga-Pólnoc i Wola 

wybrały prezydia
W  dniu wczorajszym  odbviv 

się dalsze sesje dzie ln icow ych 
rad narodowych Sesje te odby
ły  się na teren ie dz ie ln ic  W a
wer, P raga-Północ 4  Wola. Na 
posiedzeniu radv na W oli od
b y ły  się w yb o ry  uzupełniające 
członków rady iak rów nież pre
zydium . w zw iązku z reo rgan i
zacją te i rady i oddzieleniem  od 
n ie i dz:e!nicV Ochota.

W śród powołanych na człon
ków rady przeważają robotn icy 
W zw iązku z tym . że na tere
nach dz ie ln ic  W awer i Praga - 
Północ zna jdu ją  się obszary 
rolne, do rady weszli również 
m ało- i ś redn io ro ln i chłopi.

Po zaprzysiężeniu radnych 
przystąp iono do w yborów  pre
zydiów. Przewodniczącym  pre
zyd ium  DRN W awer w y b ra 
ny został tow . Józef Szy
m ański b y ły  członek K P P  i 
PPR obecnie PZPR. Zastępcą 
przewodniczącego w yb rano  tow. 
H. Krasnodębskiego również 
d ługole tn iego działacza rob o tn i
czego prześladowanego za swą 
działa lność w okresie przedwo- 
je n n j'm  przez w ładze' sanacyj
ne. Sekretarzem  została ZM P- 
ówka W anda Z ie lonka, a człon
kam i prezyd ium  G. Sobiesiak 
i Cz. O strow ski.

I sesja DRN Praga-Północ 
w ybra ła  przewodniczącym  pre
zydium  tow  Stanisława Porębę, 
iego zastępcą tow  S tanisława 
M ichalskiego, a sekretarzem  
tow  Annę Tomaszewską.

Na obu sesjach rady pow oła
ły kom is je  rad.

Na początku obrad dz ie ln ico
w ej rady narodow ej na W o li 
uzupełniono skład rady. z k tó 
re j część członków odeszła do 
tw orzone j obecnie rady na O - 
chocie Równocześnie rada do
konała w yborów  uzupe łn ia ją 
cych do swego prezydium .

Po wygłoszeniu re fe ra tów  
przez cz łonków  P rezyd ium  
St. R. N., przewodniczącego 
tow. J A lb rech ta  na W oli. se
kretarza tow  W Fedorow icza 
w W awrze i członka prezydium  
tow. d r Pacho na P radze-P ó ł- 
noc na tem at zadań rad i ich 
prezydiów  w nowych granicach 
dzie ln ic, rozpoczęła się dysku
sja. W czasie dyskusji, w  k tó 
re j zab ie ra li głos radn i, a k ty w  
społeczny spoza rady oraz 
przedstaw icie le kom ite tów  b lo 
kow ych. podnoszono bardzo 
w ie le  żyw otnych spraw zw iąza
nych z działa lnością rad i ży
ciem m ieszkańców dzie ln ic, (i)

Tcati Jaszcz

„Uczone białogłowy” Moliera
Molier: „liczone białogłowy“. Komedia w 5 aktach. Prze

kład Tadeusza Żeleńskiego, reżyseria Ireny Grywińskiej, 
dekoracje Jana Hawryłkiewicza, kostiumy Olgi Iinbierowicz. 
Premiera w Teatrze Nowym w Warszawie.

K lam rę , o tw a rtą  farsą „Po- 
ieszne w y k w in tn is ie ", zam knął 
lo lie r  po k ilku n a s tu  latach 
omedią o. podobnym  zakresie 
:m atu, „U czonym i b iatog łow a- 
i i" .  Farsa była gruba, posłu- 
iw a ła  się k ijem  jako środkiem  
wychowawczym, komedia zer
wała z mechanizmem k ija . się- 
nęła do subteln ie jszych środ- 
ów  szerm ierk i s łownej, urosła 
o znaczenia w ie lk ie j rozpraw y 
zagadnieniem.
In te rp re ta c ja  ideologiczna 

lo lie ra  nie należy do na jp rost- 
zych i rację m ają głosy, ostrze- 
ające przed je j w u lga ryzac ją  
łdda len ie  od us tro ju , w k tó - 
ym pisał M olie r, w  n iem ałym  
topniu w p ływ a na odmienność 
iwrażeń, doznawanych przez w i
za z innych fo rm ac ji społecz
nych w czasie oglądania pew- 
lych sztuk M olie ra  na scenie 
eden p rzyk ład : w a lka  M oliera 
obłudą i świętoszkostwem  by- 

3 niespornie nam iętna, w y 
rw a ła, bezkom prom isowa i 
degrała ro lę  n iezm ie rn ie  waż- 
ią i postępową; a przecież w y - 
azila się nie ty lk o  w  k la ro w - 
lej, przem aw ia jące j prosto i 
lezpośrednio do każdego widza 
rcykom ed ii o T a r tu ff ie  -  Swię- 
oszku, ale i  w  zaw iłe j, dw u- 
nacznej, o podw ó jnym  dnie 
:omedii o Don Juanie. G w a ł- 
owności strategicznego uderze- 
lia — m usiała bowiem  w w a

runkach społecznych M o lie ra  
towarzyszyć giętka ta k tyka  — 
bez k tó re j uderzenie to m o
gło ła tw o  zakończyć się n ie 
powodzeniem. Te okoliczności 
sp ra w ia ją  jednak, że nie każda 
sztuka M olie ra  przem awia do 
widza po paru w iekach tak  jak  
tego pragnął au to r (problem  to 
zresztą nie ty lk o  m olierow ski).

„Uczone b ia ło g łow y“  należą 
w łaśnie do tych u tw orów , k tó 
re mogą dzis ia j w yw ołać pod
wójne, rozchodzące się wraże
nia. W ataku M olie ra  na „p re - 
c ieuzy" czy li damy w y k w in tn e  
i na „s a w a n tk i“ czy li damy 
„uczone“ , tk w iły  bardzo istetne 
elem enty postępu. W yrw an ie  
się w  X V I I  w ieku  kob ie t z „n a j
wyższych s fe r" społeczeństwa 
francuskiego z na jrozm aitszych 
ograniczeń m ia ło  cha rak te r ście
nien ia grubych obyczajów  a ry 
s tok rac ji feudalne j i na jboga t
szego m ieszczaństwa, w p row a
dzenia nowych fo rm  życia to 
warzyskiego. mody na ga lan
terię  uczoną. D om inacja ko 
biet w  m agnackim  salonie fra n 
cuskim  nasiąkła czczą za lo tno
ścią i przeciw  te j degeneracji 
obyczaju, opartego o p rz y w ile 
je klasowe, zw róc iła  się ostra 
satyra M olie ra . W yszydzając 
kobieca pseudouczoność i nadę
te dw oractw o, sprzym ierzone i 
k liko w ą  solidarnością lite ra tów , 
w ysługu jących się możnym,

, by ła  w yraz ic ie lem  stanowiska 
I mieszczaństwa, wówczas postę- 
! powego. k tó re  g łos iło  prostotę 
j obyczajów, a w  domu u siebie 
' chcia ło żyć „p a tr ia rc h a ln ie " ,
I strzegąc swoje kob ie ty  od „no - 
| w in e k “  i pustoty salonowych 
| lal. Lekceważenie obow iązków 
| dom owych, dziw actw a kobiecej 

uczoności bez podbudowy w 
nauce, papuzi poklask dla n ie - j 
udolnych w ypracow ań salono- J 

' wych lite ra tó w  — to  by ty  także | 
j cechy panowania obyczaju feu- j 
i dalnego we F ra n c ji L u d w ik ó w  j 
| burbońskich . A uderzenie w  nie  !
! — jednym  z prze jaw ów  w a lk i 
| M oliera, ja ko  w yraz ic ie la  dą
żeń m ieszczaństwa, w  jedną z I 
p rzykrze jszych zaw alid róg na j 
drodze postępu.

Z te j postawy w y n ik ły  ró w 
nież ho jn ie  rozsiane w kom edii ; 
wypady przeciw  sztuczności ję - | 
zyka sawantek. zasklepionego w 
gram atycznych regułach a od- | 
rzucającego żywą mowę ludu. 1 
przeciw  kosm opolitycznym  za
chw ytom  dla łac iny i g rek i z j 
in tenc ją  lekceważenia w łasne j | 
k u ltu ry  a także w ypady prze
c iw  ob łudnem u „id e a lizm o w i“ , j 
tym  bardzie j nędznemu, gdy s łu 
ży do zam askowania o rdyna rne - j 
go polow ania na pieniądze. M oż
na by się naw et w  „Uczonych | 
b ia łog łow ach" dopatrzyć hum a
nistycznego współczucia dla doli^j 
służby, poniżanej bezkarn ie i 
zależnej od każdego kaprysu I 
chlebodawców.

A le  sprawa na tym  się nie 
kończy. Bo oprócz Strategii, b y - i 
ła ta k tyka . I  ona podyktow ała  |

M o lie ro w i pozorne przesunięcie 
p u nk tu  ciężkości a taku. K ob ie 
ty  w  domu Chryzaia , w  k tó rym  
toczy się akcja „Uczonych b ia 
łog łów “ , to  kob ie ty  z mieszczań
stwa. Zmęczony M o lie r (rekon
walescent po w yczerpu jąc jm i 
boju o „Św ię toszka“ , dopiero od 
roku au tor „M iza n tro p a “  i um ie
ra jący w  rok po napisaniu 
„Uczonych b ia łog łów ") n ie  a ta
k u je  tym  razem w prost, lecz 
ko łu ję . Na pozór tra f ia  ty lk o  
w m izerne m ieszczańskie m a ł
powanie i m im ow o lną  parodię 
salonu, w  "istocie m ie rzy w 
najznakom itsze salony. Zysku
je tym  sposobem podwójną 
korzyść: pobłażliwość ze strony 
m ark izów , starych, zawziętych 
w rogów  o n iezbyt lo tn ym  um y
śle, ale w ie lk ich  w p ływ ach, 
oraz łaskę pro tekto ra  k ró le w 
skiego, k tó ry  nie kochał kob ie
cych salonów, bo up ra w ia ły  sa
lonową opozycję. I  w istocie — 
na praprem ierze „Uczonych 
b ia ło g łów " k ró l p ierw szy ra 
czył ręce złożyć do oklasków , a 
za n im  skw a p liw ie  ję li klaskać 
u ty tu ło w a n i dworacy.

A  dzisiaj? Dzis ia j jedn i ok las
ku ją  geniusz M olie ra , niedościg
n iony a rtyzm  kom edii, celne szy
derstw o ze snobizmu, bezlito
sne obnażenie cynicznego kum o
terstw a k l ik  lite rack ich , u trz y 
m ujących się dz ięk i wzajem nej 
adoracji na pow ierzchn i życia 
lite rack iego , i dosłownie zabój
czy dow cip  (sportre tow any w 
osobie w ie rszokle ty , baw idam - 
ka i posagołowcy T risso tina  70- 
ie tn i ksiądz C otin  u m a rł ze 
zgryzoty, zab ity  śmiesznością) 
— a drudzy... D rudzy w y c h w y 
tu ją  w ypady przeciw  em ancy
pacji kob ie t, an tysaw anckie ty 
rady Chryzaia, 'przem ądrza łe 
kom entarze K lita n d ra , poddań-

cze pouczenia M arcyny, pokor
ne, z filo z o fii w ygodn ictw a i 
m ądrości ku rn ika  domowego 
płynące rozważania H e n ryk i — 
i tłum aczą je  sobie nieom al ja 
ko pochwałę słynnego p rogra 
mu trzech „ k “ : kościoła, kuch
ni, ko łysk i. Ta dw utorow ość re 
cepcji widza jest faktem , k tó 
rego nie należy nie brać pod 
uwagę. Kom entarz — choćby 
na js łusznie jszy — odzywa się 
ciszej _ n iż słowa na cały regu
la to r, padające ze sceny.

T ea tr zdawał sobie sprawę z 
pu łapek, czyhających w  „Uczo
nych b ia łog łow ach“ , i za pomo
cą w łaściwego w ypunktow an ia  
i rozłożenia akcentów usiłow ał 
dać kom entarz nie ty lk o  w  p ro 
gram ie  tea tra lnym , ale i na ży
wo ze sceny. Czy mu się to 
powiodło? W znacznej mierze. 
W ub ieg łym  roku w ystaw iono 
„Uczone b ia ło g łow y“  w  K ra k o 
wie. Z na jdow a li się tam na w i
dow n i ludzie, k tó rzy  in te rp re 
tow a li sztukę jako niewczesne 
kp in y  z program u rów no up ra w 
nienia kob ie t i do pewnego sto
pnia m ie li prawo tak odczuwać 
Na przedstaw ien iu warszawskim  
tak ich  nieporozum ień być nie 
powinno. Irena G ryw ińska  sta
ra ła  się u w y p u k lić  różnice po
m iędzy praw dziw ą a fałszywą 
em ancypacją, zaznaczyć prze
dzia ł pom iędzy wyszydzoną 
Dseudouczonośjią i  w ykp ioną 
pseudopoezją a ku lte m  dla u- 
czonośc' p raw dziw e j i poezji 
nie podeszłej gra fom an ią jak 
fałszowane m ieko serwatką. A - 
le nie zawsze je j to w ychodz i
ło: M icha łow sk i zbyt w ie le  ser
ca w łoży ł w galopad.y Chryza- 
la przeciw  uczoności bab, które 
go zaw ojowały. Jaraczówna za
nadto serio ilu s trow a ła  słowam i 
przysłow ie, że „gdy mąż żony

[ nie b ij^ , to wątroba w  n ie j gn i- 
i je “ . N ie w iadom o też, czemu 

H enryka podkreśla krzyżem  na 
i szyi, że k ry je  w  sobie m ateria ! 

na dewotkę. H enryka  jest nie 
m n ie j św iecka n iż je j uczona 
m atka, c io tka  i siostra, k o n flik t 
w domu C hryzaia ro zw ija  się 
po l in i i  w a lk i zdrowego rozsąd
ku z przesadą, a nie jest ani 
trochę ja k im ś  starciem  prawrn- 
w ierności z li be rty  nizmem.

Słuszną zasadą reżyserii b y 
ło un ikn ięc ie  w ypadów  w  s tro 
nę farsy, nie u jm u jące  zresztą 
po ryw a jące j s iły  kom izm u, za
w a rte j w  sztuce. Na dobre j d ro 
dze s ty low e j kom edii znaleźli 
się Ć w ik lińska , Zak licka . M i
cha łow ski, Anusiaków na, Sojec- 
ka, Jaraczówna, Possart. F rie d 
mann Ć w ik liń ska  nie zgodziła 
się z pp in ią  Boya. że „uczona“ 
F ila m in ta  jest sym patyczna i 
dała postać przede wszystk im  
zabawną, nawet słuszne a fo ryz 
my wygłaszającą w sposób b u 
dzący wesołość, i postać nie po
zbawioną rysów  dulszczyzny 
Z ak licka  ma na jbardz ie j do gro
teskowych chw ytów  zachęcają
ce zadanie: że ich un ika , św iad
czy na jle p ie j o udatne j in te r 
pre tac ji. W spaniała scena k łó t
ni dw u nagle poróżnionych 
członków lite rack iego k lanu w y 
padła nieco anem icznie w u ję 
ciu F id lera i W inklera . Józef 
Kozłow ski by ł popraw nym  K li-  
tandrem .

Dekoracja H a w ry łk iew icza  w 
rea lis tycznym  ujęciu  ukazuje 
salon zamożnego mieszczanina, 
obarczonego uczoną rodziną A - 
le w idok na strzyżony ogród, z 
nieokreślonego zadania budow 
lą na ty ln y m  planie, niesłusznie 
podwyższa dom Chryzaia do 
rangi arystokratycznego pałacu, 
snobu.jącego się na Wersal.

Murarze z bloku 6-f MDM osiągają wysokie normy
B rygady m ura rsk ie  p ra cu ją 

ce przy budow ie b loku 6-f. 
w ie lk iego hotelu śródm iejskiego 
w  M arsza łkow sk ie j Dzie ln icy 
M ieszkan iow ej przy zbiegu ul. 
M arsza łkow sk ie j z ul. Śn ia
deckich •— przekraczają wysoko 
no rm y. B rygada Kazim ierza 
Knoblocha w ykona ła  w  ostat
n im  okresie 220 procent norm y, 
a zespół Jerzego Jaczyńskiego

— 226 procent. Brygada m u ra r
ska K urca osiągnęła w span ia ły  
w yn ik , w ykonu jąc  283 procent 
norm y.

D obrym i w y n ik a m i pracy 
mogą się rów nież poszczycić 
i inne g rupy produkcyjne . G ru 
pa beton iarzy W ójc ika  w yko nu 
je  średnio i.92 procent norm y, 
grupa P rzy łuck iego — 240. (z)

Współzawodnictwo o bezawaryjne przetoki 
wagonów

Na specja lne j kon fe renc ji, 
odbyte j w  dn iu  7 stycznia, 
przedstaw icie le  s tac ji ko le j o - 
wych W -w a  Praga, W -w a 
Gdańska i  W -w a  G łów na To
warow a u s ta lili regu lam in

współzaw dn ic tw a  o bezawa -
ry jn e  przetaczanie wagonów. 
W spółzawodnictwo to zostało 
podjęte na okres od 1 stycznia 
do 30 czerwca 1952 roku.

(w)

Nowe budynki dla wyższych uczelni
U zbiegu u lic  R akow ieck ie j i

A le i N iepodległości powstaje 
duży 5 -p ię tro w y  gmach dla 
Szkoły G łów ne j Gospodarstwa 
W iejskiego, k tó ry  pomieści m 
in. obszerną salę w yk ład  o -
wą dla około 600 studentów  
oraz pomieszczenia la b o ra to 
ry jn e  i naukowe. Budynek ten, 
o kuba tu rze  65 tysięcy m etrów  
sześciennych, zostanie ca łko
w ic ie  wykończony i przekaza - 
ny do użytku  z now ym  rokiem  
akadem ick im  1952/53.

Z jednoczenie B udow n ic tw a 
M ie js k ie g o  n r  5 b u d u je  p r g j r  
u licy  N a rbu tta  na terenach 
daw nej Szkoły In żyn ie rsk ie j 
nowy budynek dla P o litech n i
k i W arszawskiej, zap ro jektow a
ny przez pro f. Czumarę. W  
budynku tym  znajdzie po
mieszczenie pa w ilon  e lek trycz
ny.

T e rm in  ca łkow itego w yko ń 
czenia i przekazania budynku  
przew idziany jes t na drugą po
łowę br. (z)

Towarzysze z fabryki papy podnieśli produkcję
Towarzysz Stefan W iśn iak 

w raz ze sw ym i kolegam i Paw 
łow skim , Zaborow skim , Z im 
nym  i in n ym i, z warszawskich 
zakładów  papy, w  początkach 
ubiegłego roku  p rodukow a li 
przy swoim  stanow isku około 
300 ro lek  papy dziennie. Po
s ta n o w ili o n i . podnieść w y d a j
ność p ro d u k c ji i rozpoczęli p ra 
ce nad ulepszaniem istn ie jących 
urządzeń. Zm echanizowali u rzą
dzenie do na w ijan ia  surow ej

te k tu ry , ja k  rów n ież urządze
nie do zw ijan ia  te k tu ry  smoło
wane j na gorąco. U sp ra w n ili 
rów nież proces posypywania 
nasm ołowanej te k tu ry  p ia 
skiem.

Realizu jąc te uspraw nien ia , 
uzysk iw a li s ta ły  w zrost p ro
d u kc ji. Obecnie na ulepszonym 
przez nich stanow isku, p ro 
dukcja  papy wzrosła o ponad 
300 procent. (w)

T E A T R Y
P o ls k i — „M ą d re m u  b ia d a "  —

g. 19.
K a m e ra ln y  — „G rz e c h "  — g 19. 
N a ro d o w y  — „O d e zw a  na m u rz e "  

g. 19.
N o w y  — „S w o b o d n y  w ia t r "  — 6

l9 - ~  • D om u  W o js k a  P o lsk ie g o  — „D w ie
b l iz n y "  i  „M a rc o w y  k a w a le r "  — 

S P o w sze ch n y  — „S z c z y g li z a u łe k "
g. J9.

W sp ó łcze sn y  — „P ro fe s ja  pan i 
W a r re n "  — g 19.

M u z y c z n y  — „S z e lm o s tw a  S ka - 
p e n a " — g. 19. J „

A te n e u m  — „P o c ią g  do M a r s y li i "
— g 19

L a lk a ’ — „M a c ie j  K ło s e k "  — g
17.

S y re na  — „D w a  ty g o d n ie  w  r a ju -
— ¡5- 1915-G u liw e r  — „ T r z y  p o m a ra ń c z e "  —
g. '7 .

O pe ra  — n ie c z y n n a .

K I M A
M o skw a  — „N ie d ź w ie d ź "  — d od a 

te k  ..D z ia d e k  do o rz e c h ó w "  — 
„G rz e c h "  -  g. 14.30. 16.30. 18.30, 20.¿0 

P a lla d iu m  — „ A la r m "  — g. 14.30.
16.45, 19, 21.15.

A t la n t ic  — „W ie lk a  s i ła "  — g 
14.30, 16.45, 19. 21.15.

P ra h a  — „ A la r m "  — g. 14.30, 16.45.
19. 21.15.

P o lo n ia  — „S z a lo n y  lo t n ik "  — d o 
d a te k  „P o m o rz e  Z a c h o d n ie "  — g 
14. 16. 18, 20.

S to lica  — „M a łż e ń s tw o  K a ta rz y 
n y "  — d o d a te k  ..S k rz y d la ta  m ło 
d z ie ż "  — g. 13.45. 16. 18.15. 20 30.

W —-z  — „ B u r m is t r z  A n n a "  — do
d a te k  ..P rzeg lą d  s p o r to w y "  — g. 14 
16. 18. 20.

I M a j — „H o jn e  la to "  — d od a te k  
..P rzeg lą d  k u l t u r a ln y "  — g. 14, 16.
18. 20.

S y re n a  — ..D a le ko  od M o s k w y "  — 
g. 14.15, 16 30. 13.45, 21.

Tęcza — . D o n i c y  g ó r n ic y "  — g
13.45. 16. 13 15, 20 30

L o tn ik  — .B o h a te ro w ie  M a n d ż u 
r i i "  — d o d a te k  „Z w y c ię s k a  d ro g a "
— g. 16, 18, 20.

❖
M u zeu m  N a ro d o w e  — W ys ta w a  

..W ie k  O św iece n ia  w  P o ls c e " — 
czyn na  w  d n i pow sze d n ie  w  godz 
10—15. w  c z w a r tk i,  n ie d z ie le  i ś w ię 
ta  od godz 10 do  19. W  p o n ie d z ia ł
k i 1 d n i p ośw ią te czne  M u zeu m  n ie 
czyn ne .

❖
I I  O g ó ln o p o lska  W ys ta w a  P la s ty k i

w  g m ach u  „Z a c h ę ty "  czyn na  jes t 
c o d z ie n n ie  z w y ją tk ie m  p o n ie d z ia ł
k ó w  w  godz od 10—18. W ys taw a  
trw a ć  będzie  do  17 lu te g o . W s tycz -

n iu  ód d n ia  15 do 18 w y s ta w a  bedzle  
z a m k n ię ta  w  z w ią z k u  z W a ln y m  
Z ja zd e m  D e le g a tó w  Z w ią z k u  P o l
s k ic h  A r ty s tó w  P la s ty k ó w .

R A D 1 0
S O B O T A  12 S T Y C Z N IA

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  5.55. 15.25. W ia d o 

m ości 5.05. 6.Ü0, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20:00. 23.00.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y . 6.05 W szech
n ica  R ad io w a . 6.25 A u d  d la  w s i, 
6.35 „P ie ś n i o  p ra c y  i p o k o ju " ,  7.20 
M u z y k a  o p e re tk o w a , 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y . R.00 M u z y k a  o p e re tk o w a , 
8 20 M u z y k a  p o ra n n a . 8.55 A u d . d la  
k l.  V I. 9.20 A u d . d ia  k l.  IX ,  9.40 
M u z y k a  taneczna . 10.15 K o n c e rt O rk . 
P R. pod d y r .  A . R ez le ra , 10.55 
..K a w a łe k  c u k r u "  — fra g m . po w. 
P J ile m n ic k ie g o , 11.15 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos  m a ją  k o b ie 
ty .  12.15 M u z y k a . 12.30 A u d  d la  w s i, 
12.45 ..Na sw o js k ą  n u tę " .  13.15 In fo r 
m a c je . 13.20 P rz e rw a . 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.20 K o n c e r t ro z ry w k o w y , 
pod d y r . W ł. G ó rz y ń s k ie g o , 17.00 
N a jc ie k a w s z e  aud. p rzysz łe g o  t y 
g o d n ia , 17.15 „ T r ó jk a  i  H a w a i"  — 
opow . L iu  P u n g - ju . 17.30 K o m p o z y 
to r  T y g o d n ia  — L  van  B e e th o ve n , 
18 00 Z k ra m  i ze ś w ia ta , 18 20 ..S łu 
chacze p is z ą " — a u d  B iu ra  S tu 
d ió w , 18 25 „ Z  naszych  p ie ś n i" .  18.45 
A u d . d la  k o b ie t w ie js k ic h . 19 00 M u 
z y k a . 19.10 R e p o rta ż . 19.30 Na m u 
z yczn e j fa l i,  20.30 M u z y k a  tanecz
na i ro z ry w k o w a , 20.45 K o n c e rt O rk . 
p .d . J p e r ta ,  21,30 „H u m o re s k i z 
te k i W o rszy łły **  — ode. opow . 
H S ie n k ie w ic z a , 21.45 K o n c e r t s y m 
fo n ic z n y . 22.20 M u z y k a  taneczna .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25, W ia d o 

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00. 21.00,
23.50.

6.15 W esołe p io s e n k i ra d z ie c k ie , 
6.50 P o ls k ie  lu d o w e  m e lo d ie  tanecz
ne, 7.20 M u z y k a  o p e re tk o w a . 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 L e k c ja  je 
żyka  ro s y js k ie g o , 8.20 P rz e rw a , 13.30 
A ud . d la  k la s y  I I ,  13.55 A u d  d la  k la 
sy I I I  i IV , 14.15 Ś p iew a C h ó r 
Rózgi W ro c ła w s k ie j,  14.35 A ud . d la  
w y c h o w a w c z y ń  p rz e d s z k o li. 14.40 
M uzyka- d la  w s z y s tk ic h , 15.20 P rze 
g ląd  p rasy  l i te ra c k ie j ,  15.30 A ud . 
d la  d z ie c i. 16 00 W szechn ica  R ad io 
wa. 16.20 D z ie n n ik  W a rs z a w s k i. 16.35 
M u z y k a , 16.45 G łos  m a ią  k o b ie ty , 
17,15 K o n c e r t m u z y k i lu d o w e i, 17.45 
L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o . 18.00 K o n 
ce rt O rk . M a n d o ’ in is tô w  pod d y r . 
F C iu k s z y . 18.30 W szechn ica  R ad io 
wa, 18:50 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 19.30 
M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i, 20.00 P rz y  so
bocie  po ro bo c ie . 21.30 U tw o ry  fo r 
te p ia n o w e  F r. B rz e z iń s k ie g o . 21.50 
A u d  z c y k lu :  „B a c o w ie  na w ę d ró w 
ce po P o lsce ", 22 20 K o n c e rt O rk . 
P. R. pod d y r .  T . S e re d yń sk ie g o , 
23.00 M u z y k a  taneczna .
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m e ra ta  I k o lp o r ta ż ’ P P K  „ R u c h "  O ddz. W arszaW a, u l S re b rn a  12. C e n tra la  te l. 8-04-20,22,23,30. W p ła ty  na p re n u m e ra tę  p o cz to w ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  U rz ę d y  P o c z to w o -T e le k o m u n ik a c y jn e  o ra z  kasy P P K  ..R u c h "  w W a rsza w ie  p rz y  u l. S re b rn e j 6 i P lac  3 K rz y z y  16 P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k ia iu  
4 z ł 50 g r p re n  z b io ro w a  od  5 egz. na je d e n  adres , p a r ty jn a  2 z ł 25 g i  za gra  n ic z n  * 9 z ł. K o n to  P K O  — N r  1-14008. P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  n a le ży  podać d o k ła d n y  i  c z y te ln y  adres . A d m in is t ra c ja ;  W arszaw a , u l.  W ie js k a  12, te l.  7-52-50. Z a k ła d y  G ra fic z n e  i  W y d a w n . D o m  S łow a  P o ls k ie g o . 3B-11005
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